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Tydzień polityczny.
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jak  wia-W e W iedniu i w okolicy panuje, 
domo, stan wyjątkowy. Pierwsza część obywateli

f  wyjętą "jest z ‘'pod zwyczajnych praw, p o w ie m  
dla oznaczonej kategor zbrodni i występków,
■urysdykcia sądów przysięgłych została uniesio
na Stan ten panuje już od dość dawna, a izba
posłów domaga się od lat kilku jego usunię i 

u i • l  tum kierunka do-W  roku uhielłym  wniosek w tym Kierunku po* 
stawił dr. Herbst, w r  bież. powtórzył gp_ d r J * j P  
n^rsdorfer. Izba dość przychylnie
przed rokiem i dzisiaj te wnioski, rz„d natomiast 
szczególne wobec nich zajmuje stanowisko. Uto
os wis u cza, i  c zgudzi się na zm«sieme stanu wy
jątkowego, jeżeli izba uchwab mu w zan..an uste- 
we przeciw knowaniom socjalistycznym. Aby da. 
i arlamentowi do togo spcsobność, wniósł rząd na 
.negda.szem posiedzeniu izby posel.kią) odne my 

pro kt. Nie różni on się zasadniczo od projek u 
zeszłorocznych o O rad komisyjnych.

Będziemy jeszeze zapewne mieli sposobność 
powrócić do ‘projektu rządowego. N a dzisiaj za
znaczamy jeiiv że stylizacja jego jest Pod wz&^' 
dem kodyfikacyjnym iście monstrualną, że pm- 
im a n t  o7onnirt.c.v*swoia godność polityczną, nigdylament, 3zanujący*swoją godność polityczną 
chyba się nie zdobędzie na uchwalenie tego ro
dzaju ustawy. Czy austrjacka _rad_a f^ ń s tw a jo

stałego dochodu aż do śmierci. Każdy robotnik 
z codziennego zarobku przeznaczy 5 lub 10 cen
tymów na fundusz, wytworzyć mający pensję. 
Jeżeli robotnik od 25. roku życia, sfi łada przez 
lat trzydzieści to, do czego si« zobowiązał, przed
siębiorca musi mu dołożyć drugie tyle od siebie, 
r aństwo zaś dwie trzecie ogólnej sumy, powsta
łej z dwóch poprzednich wkładów, tj. robotnika 
i przedsiębiorcy. Rok roboczy obliczono na 290 
dni, wkład robotnika na 14 lub 28 fr,, a pensję 
dożywotnią po 30 latach na <00 lub 000 fr. Ko
rzystać mogą z tej pełnej em erytury tylko 1 ran- 
cuzi, nie wcześniej, aż dopiero po skończeniu 55 
lat życia i tylko wtedy, jeżeli roczny ich zaio 
bek nie przenosił nigdy 3000 fr. Fundusze, zło
żone przed 25. rokiem życia wejdą na osobny 
rachunek. Kto przez lat 5 nic nie składał na 
emeryturę, ten może składać później dalszym 
ciągu tego, co już złożył poprzednio, ale emery
turę pobierać będzie dopiero po upływie lat 35 
od dnia pierwszego wkładu.

Równolegle z prawem do emerytury, biegnie 
prawo do wypłaty kapifału na rzecz spadkobier
ców w przypadku wcześniejszej śmierci. Państwo 
zobowiązuje się dopłacić to, czegoby jeszcze b ra
kowało do pramji ubezpieczenia. Rzecz prosta, 
że robotnik, pragnący oprócz em erytuiy, mieć i 
kapitał dla spadkobierców, musi osobnych w kła
dów na rzecz tego kapitału aokonywać. Wolno 
mu też w kasie ubezpieczeń robotniczych gro

uczyni? W sferach zazwyczaj dobrze^ _ ^ madzić pewien kapitał dla samego siebie na lata
nych zapewniają, że rząd sam me traktuje szcze
rze tej sprawy, że mu w gruncie rzeczy nie za
leży na uchwaleniu ustawy, że przedłożył pro
jekt jak już powiedzieliśmy, tylko dla tego, a y 
módz oawlec zniesienie stanu wyjątkowego we
Wiedniu. Ze zatem projekt rządowy jest jeno 
postrachem dla parlamentu, aby zbyt enaigiczme 
nie obstawał przy domaganiu się znieBiema tego

Ńie umiemy powiedzieć, ile w tych doniesie
niach prawdy. Na wszelki sposób mamy nadzieję, 
że izba projektu ministerjalnego nie zmieni w u- 
stawę choćby dlatego, aby zniesienia czasowego 
stanu wyjątkowego w stolicy nie okupić stałym 
star.em wyjątkowym w całem państwie.

Donieśliśmy już w swoim czasie o artykule 
Uamb. Hachr., omawiającym stosunek ira n c ji  do 
półwyspu pj rynejskiego. Stosunek ten jest tego 
rodzaju, ke wzbudza poważne obawy w prasie 
niemieckiej i nastręcza wicie dla niej do rozmy
ślań tematu. Odnośny ustęp Hanib. bacnr., me 
pozbawiony trafności, tak  opiewa: „Frawdopo- 
dobniejszen od ataku Frauoji na Niemcy je s t, 
że F rancja starać Bię będzie usilnie o osłabienie 
trójprzymierza, odrywając od mego W łochy i 
stwarzając pod swą egidą federację zrepublikam- 
zowanych państw romańskich. Nie imylimy się 
zapewne, gdy wypowiemy -danie, że do *  i?J 
operacji nadaje się najlepiej jak °  punkt yj 
Fort^gjjia. Jest rzece , niezawodną, że gdyby się 

' to udało francuskiemu kapitałowi i intrydze z bu
rzyć dynaBtję — to byłoby ogromnem niebez
pieczeństwem dla Hiszpanji, niebezpieczeństwem, 
którem u bogdaj dosyć wcześnie dałoby się zapo- 
biedz! Gdyby zaś Hiszpanja i Portugalja stały 
się repu t likami — to przecież łatwo obliczyć, 
lakie to następstwo miałoby na zewnętrzne i we
wnętrzne stosunki W łoch, zwłaszcza w połącze
niu z finansami tego państwa! Perspektyw ie tej 
nie przypisujemy aktualności, ale liczyć się z mą
absolutnie należy. , .

Rząd francuski przystąpił do zapewnienia 
robotnikom pensyj dożywotnich. Opracowany 
przez p. Costans’a projekt, znajduje się już na 
rtole izby. Podstawą jego prawną jeBt domnie
manie, *e robotnik dobrowolnie oddaje część 
swojego zarobku na rZecz przyszłej penQji, a 
je ż e l i  ją rzeczywiście odda, w tedy już występuje 
obowiązek państwa i przedsiębiorcy uo takiego 
uzupełnienia wkładów lobotm ka własnemi do
płatami, aby całość wystarczyła na wytworzenie

starości. Za niemogących wnosić składek, pań
stwo samo je  uiszcza z umyślnego funduszu, na 
który złożą się darowizny, legata, składki bez- 
dziedziczne i wreszcie lO-centymowe od ro
botników cudzoziemców.

Takie są ogólne zarysy nowego prawa. Mo
żna z nich coś odgadnąć, ale niepodobna ze 
streszczenia w dzienniku Temps wytworzyć sobie 
jaśniejszego obrazu. Główną uderzającą różnicę 
stanowi dobrowolność — usunięcie przymusu. 
Państwo nie chce zbawiać ludzi, mimo ich woli. 
Niedbały, próżniak i pijak przepadnie: praco
wity. zapobiegliwy i oszczędny w pomocy pań
stwa i przedsiębiorcy znajdzie niejako wynagro
dzenie za te swoje dobre przymioty.

Ankieta w sprawie policji ogniowej.
W  sobotę po południa odbyła w gmachu 

sejmowym posiedzenie ankieta, zwołana przez 
W ydział krajowy, celem omówienia Lwostji wpro
wadzenia w życie ustaw} krajowej z 10. lutego 
b. r., o policj' ogniowej dla miast i m iasteczek; 
ustanowienia posady krajowego inspektora straży 
pożarnej; wreszcie opracowania projektu ustawy 
o policji ogniowej dla gmin wiejskich.

W  ankiecie, której przewodniczył zastępca 
m arszałka krajowego Antoni Jaksa C h a m i e c ,  
a później członek W ydziału krajowego, dr. D a
mian S a w c z a k, wzięli nadto u d z ia ł: ks. Adam 
Sapieha, dr. Józef Wereszczyński Stanisław Po 
lanowski, dr. Alfred Zgórski, dr. Konst. Lewicki, 
Bazyli Nahiray, W incenty Eminowiuz, Bruno 
Hryniewicz dr. Ladw ik Owiklicer, W ładysław 
Mtihln i Albert W ilczyński.

Ankiecie przedstawił W ydział krajow y kwe- 
stjonarjusz, obejmujący kilka pytań, który już 
przedtem rozesłany został zaproszonym osobi
stościom.

Ponieważ między zaproszonymi byli przewa
żnie członkowie rady zawiaduwczej kraj. związ
ku  ochotniczych straży pożarnych, przeto ci na 
posiedzeniu swej rady  poddali gruntownej rozwa 
dze kwestjonaiju„z W ydziału krajowego, opraco
wali na poszczególne pytania odpowiedzi i z go
towym elaboratem przyszli na posiedzenie an
kiety.

F ak t ten ułatwił oczywista w znacznej mie
rze czynność ankiety, która nad elaboratem rady 
zawiadowczej związku ochotniczych straży po*

żarnych przeprowadziła szczegółową i wyczerpu
jącą dyskusję, przyjmując go niema) w całości.

I. pytanie opiewało : Jakich należy udzielić 
wskazówek, gminom do ułożenia regulaminów 
ogniowyc.i ?

Ankieta odpowiedziała, że korzystniej będzie 
nie udzielać gminom w t j  m względzie żadnych 
wskazówek, ale zająć się opracowaniem wzoro
wego regulaminu i rozesłać takowy następnie 
gminom. R ada zawiadowcza kraj. związku stra
ży ochotniczych ma zająć się opracowaniem tego 
regulaminu, który następnie roz< słony zostanie 
członkom ankiety do objawienia zdania

II. pytanie opiewało: Jakich należy żądać 
zasadniczych postanowień w statutach ochotni
czych straży pożarnych, jeżeli mają być po my
śli §. 22 ustawy uważane za instytucje gm inne?

Ankieta przedyskutowała cały statut istnie
jący  i obowiązujący dziś w towai zysiwach ocho
tniczej straży pożarnej, i z pewnemi zmianami 
zaleciła go do zastosowania w t wszystkich mia
stach i miasteczkach.

HI. pytanie opiewało: Jakiego minimam na 
rzędzi pożarnych należy żądać od każdej, usta
wie z dnia 10. lutego b. r. podlegającej g m n y ?

Ankieta podniosła, że przy ustanowienia ilo
ści narzędzi pożarnych dla gmin, podlegających 
ustawie z dnia 10. lutego b. r , należy uwzglę
dnić rodzaj i zwartość zabadowania gminy, obfi
tość i odległość wody. Ankieta oznaczyła ilość 
i jakość koniecznych narzędzi pożarnych, które 
ustanowione n jć  mają dla gmin najmniejszych, 
liczących do 200 numerów domów. Każda gmi 
na więusza powinna posiadać na każde dalsze 
200 numerów domów jedną sika? kę więcej ze 
stosunkową ilością reszty rekwizytów.

IV. pytanie opiewało: Jak  należy postąpić 
wobec gmin, obowiązanych do utrzymywania 
korpusów straży pożarnej gminnej ?

Na pytanie to odpowiedziała ankieta, że gmi
ny, posiadające 10.000 mieszkańców, winne są 
utrzymywać korpus straży pożarnej płatnej, k tó
rej minimum oznaczyć trzeba przynajmniej na 12 
lndzi. Gminy mniej zamożne należałoby przy
naglić do utrzym ania stałego pogotowia pożarne
go, złożonego z 6 ludzi i stójek konnych o 2 
zaprzęgach, oraz do ndzielama znaczniejszych 
subwencyj na utrzy manie większego korpusu 
straży ochotniczej.

V. pytanie opiewało: Jek  należy zachęcić 
gminy do zakładania ochotniczych straży po
żarnych w miejscowościach, gdzie takowe nie 
istnieją ?

Ankieta sądzi, że da się to askutecznić przez: 
a) pomoc kraj Związku w unzielaniu wskazó
wek ; b) współdziałanie związków okręgowych 
przez wysłanie fachowych ludzi na miejsce do 
organizacji i wyćwiczenia straży; c) wreszcie 
przez adzielanie z W ydziału krajowego bezpro
centowych pozyczek gminom na sprawienie rekw i
zytów. w stosunku na każde 1000 mieszkańców 
100 zł.

Rada zawiadowcza kraj. związku straży e- 
ehotniezych przedstawiła ankiecie wykaz gmin, 
podlegających nowej ustawie, a nieposiadającyeh 
dotąd straży pożarnych. Na 299 gmin zaledwie 
w 119 gminach miejskich istnieją straże ochotni
cze pożarne, z których około 20 trzeba zreorga
nizować. W  189 gminach nie ma wcale korpusów 
ochotniczych straży.

VI. pytanie opiewa: J a k  ma być wykony
wany nadzór nad wykonywaniem ustawy ; czy i 
z jakim zakresem działania potrzebne się okazu
je utworzenie powiatowych inspektorów pożar
nych ?

Ankieta by ła zdania , że nadzór wydziałów 
pow iatowych może być skutecznie przep-owa- 
dzony przez bezpłatnych inspektorów powiato

wykonywać W ydział krajowy naczelny nadzór 
nad wykonaniem ustawy?

Ankieta była zdania, że nadzór ten możo 
być wykonywany przez usteno\.ionego inspekto
ra  krajowego, wydziały powiatowe i inspektorów 
powiato wych.

Vin. pytanie opiew ało: Czy potrzebnem
jest ustanowienie przy W ydziale krajowym po
sady kraj. inspektora ala straży pożarnych, z ja 
kim zakresem działania i o jakich kwalifikacjach?

Ankieta sądzi, że atworzenie posady kraj. 
inspektora jest konieczne. Tenże winian mieć od
powiednie zawodowi wykształcenie techniczne. 
Powinien utrzymywać statystykę pożarów, mieć 
prawo lustrowania wszystkich straży pożarny ah 
i zawiadamiać W ydział krajowy, o ile ustawy i 
regulaminy ogniowe bywają wykonyw ne.

IX . pytanie opiew ało: Czy potrzebnem jest 
ustanowienie przy Wydziale krajowym organa 
doradczego dla spraw pożarnictwa krajowego, a 
mianowicie z jakim  zakresem działam? i w jaki 
sposób organ ten doradczy ma być utworzony?

Ankieta Y^yraziła zdanie, że organ pomocni
czy jest potrzebny i winien być utworzony na 
wzór krai komioji przemysłowej i składać się 
z 4 członków, przez W ydział krajow y mianowa
nych. z 4 członków rady zawiadowczej kraj. 
związku, z 2 członkow Krakowskiego Tow arzy
stwa wzajemnych ubezpieczeń i z Z członków, 
kooptowanych przez poprzednio wym.enionych 
członków.

X . pytanie opiewało: N a jakich zasadach
ma być oparta ustawa o policji ogniowej dla 
gmin wiejskich?

Ankieta była zdania, aby nie czekając re
formy usiawy gminnej i ustawy budowniczej dla 
w7si, zaraz przystąpić do wypracowania projektu 
ustawy o policji ogniowej dla gmin wiejskich 
Zamiast straży pożarnych, należałoLy w gminach 
zaprowadzić przymusowe pogotowni pożarne, do 
którego byliby obowiązani wszyscy mieszkańcy 
w pewnym wieku, np. od lat 18. Takie pogoto
wia przymusowe istnieją już w  powiecie sokal- 
skim, a w powiatach cieszanowsklm i przemy
skim są w toku organizacji. Oczywista, oprócz 
takiego pogotowia przymusowego, mogłyby istnieć 
ochotnicze straże pożarne.

W ydziały powiatowe powinneby wykonywać 
kontrolę nad gminami.

R ada zawiadowcza związku ochotniczych 
straży pożarnych oświadczyła gotowość wypra
cowania projektu ustawy.
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gierskiej przez Żabie do Morskiego O k a ‘, aby 
tamtędy prowadzić materjały do budowy domu p
na gruncie spornym przy Morskiem Oku a drogę 
tę robią pcń ochroną strzelców z dóbr księcia jw ’ 
Hohenlohc; dawniej doniósł W ydziałowi krajo- 
wemu, żc zawiadomi^ już sąd w Nowym T argu ^  
o tern przekroczeniu zakazu sądu przez ludzi 
jaworzyńskich, a całą tę sprawę poleca Wydz*a- w - 
łowi krajowemu, prosząc o szybką pomoc.

Obecny na posiedzeniu K oła polskiego czło
nek W ydziału krajowego, poseł S a w c z & k ,  
przedstawił sprawę o naruszenie granicy galicyj
skiej przy Morskiem Oku, która, jak wspomnia', 
znana jest iobrze tym członkom Koła. którzy są 
posłami sejmowymi, dodał zaś, że w czerwcu ż. r. 
W ydział krajowy udał s!ę do rządu z prośbą o 
ostateczne uregulowanie tej sprawy, lecz odpo
wiedź ze strony rząda jeszcze dotychczas nie na
deszła. Tymczasem, mimo zakazu sądowego, 
pełnomocnik ks. Hohenlohe, przedsięwziął czyn- _
ności, wyrokiem sądowym zabronione i hr. Za g
moyski odwołał się o pomoc do W ydziału kra- 
jowego, który p-zedstawił tę sprawę Kołu poi* j— 
skiemu i ministrowi dla spraw Galicji. Sprawo * 2  
tę trzeba traktować z dwojakiego stanow ska: raa 
jako spór prywatny o własność i posiadanie M  
spornych gruntów, który się toczy między hr. 
Zamoyskim i ks. Honenlohe; powtóre jako  spór Cfl 
c granAę między Galicją a W ęgrami, bo władze 
węgierskie uznają się kompeientnemi dc lOzst/zy- 
gania sporu o grunt, który leży rzeczywiście w Q  
Galicji. Spraw ą tą  zajęło Bię już ministerstwo £2 
spraw' wewnętrznych, lecz ledwo za miesiąc zdoła 
przeczytać bardzo liczne akca, sprawy tej r ę  ty- ^  
czące; a dziś jest ministerstw j  zdania, że trzeba 
bidzie zapewne wydelegować komisję mięszaną HO 
na miejsce sporne. G

Poseł S o k o ł o w s k i  przedstawia krótkie 
dzieje tego spora granicznego od roku 1864, z  _

Sprawa o Morskie Oko w Kole 
polskiem.

Od sekretarjata Koła polskiego otrzymujemy 
pismo następające:

Na posiedzenia z dnia 4. czerwca b. r  Koło 
przystąpiło do obrad nad sprawą o naruszenie 
granicy galicyjskiej w okolicy Morskiego Oka.

Przewodniczący J a w o r s k i  podał do wia
domości Koła pismo W ydziału krajowego, który 
załączając w odpisie „doniesienie W łaóysław a hr. 
Zamoyskiego, właściciela dóbr Zakop anego, o no- 
wem naruszeniu granic naszego kraju  w okolicy 
Morskiego O ka przez zarząd dóbr ks. Hohenlohe, 
położonych na terytorjum  węgierskiem“, proBi u- 
silnie Koło polskie o przedsięwzięcie wszelkich 
środków parlam entarnych, „celem uchronienia 
krain  naszego od tego rodzaja samowolnych u- 
siłowań naruszenia granicy naszego kraju". Na
stępnie odczytał pismo hr. Zamoyski ego do 
W ydziałn krajowego, w którem doncai. że cho
ciaż sąd nowotarski w ydał uchwałę, zabraniającą 
tak  właścicielowi Zakopanego, j»k  * ks- Hohen

których wynika, że, pomimo polecenia ówczesnej ^

 j  r    f    r   r _ „ ___ loLe, użytkowania w jaklkolw iekbądź sposób
wych, a tylko mających prawo do dyet i zwrotu j gruntów spornych przy Morskiem Oku ,  
kosztów podróży. J do rozstrzygnięcia sprawy w sądzie, robotnicy

V n  pytanie opiewało: W  jak i sposób ma jaworzyńscy robią „drogę wprost ud granicy wę-

komisji namiestniczej w Krakowie w 1864 roku, 
władze rządowe nie przedsięwzięły żadnych kro ^  
ków aż do roka 1883, a znów po czynności tej m 
komisji mięszanej w roku 1883 nastąpiła długa ^  
pauza w czynnościach rządowych aż do dnia 
dzisiejszego. Z tego powoda nie oddaje się zła- ^  
dzen a, iżby ministerstwo tę sprawę rychło zała- ™ 
tw iło ; powinno więc Koło ją  poprzeć energicznie 3  
i wnieść interpelację do ministra spraw wewnę- 
trznych na najbliższem posiedzenia izby. Odczy- jjj 
ta ł projekt interpelacji, któregr przytoczyć tu  ^  
nie możemy, lecz w następnym komunikacie po- -  
damy, bo go do tej chwili sekretaijatowi nie ■ 
wręczono.

Pos. C h r z a n o w s k i  p-zedstrwił, iż sprawy j  
tę rozstrząsano w Sejmie już przed kilku laty, a  Q

Erzedłożone Sejmowi sprawozdania W ydziału "  
raiowego, szczególnie zaś posłów Zawadzkiego, £ 

Zolla i Mochnackiego, dokładniej ją  przedstawity Z 
niż przytoczono tu pisma i głosy pp.: Sawczaka g 
i Sokołowskiego. Zna tę sprawę dobrze z tych j  
sprawozdań, a także przez znajomość miejsco- Z 
wrych stosunków w Tatrach. Toczył się przez 
długie lata i jeszcze się toczy spór o własność * 
gruntu przy Morskiem Oku, gruntu leżącego w ^  
Galicji. Choćby ten grant należał do właściciela z  
będącego obywatelem W ęgier, lub, jak obecnie, 
do ks. HuLenlohe — a w istocie do niego nie tc 
należy — to jeszcze na mocy tego nie m ają pra- < 
w'a nhejsc„we władze węgierskie przyłączać ten ^  
grant do W ęgier. Pomimo tego władze węgier- S 
skie nadgraniczne popełniały nadużycia i naru- ^  
szyły granicę galicyjską, przywłaszczając sobie 'z 
kom petencję do rozstrzygania sporów o własność w 
gruntu, położonego w Galicji. W  skiztek tego na
ruszenia gianicy i skarg o to, zjeżdżały kilka- ( 
krotnic na grunt komisje mięszane austijacko- ( 
w *.g*erskie w okresie czasu od r. 1856 do roku ► 
1883. J e una> nie możemy ani przyznać ani w jj 
interpelacji powiedzieć, że granica gabcyjsku- j 
węgierska jest w tern miejscu sporna, ale tylko,

SPISK O W C Y .
Ustęp z przeszłości Gćlicji.

I.

(Spiski. — Stan Galicji. — 
g0 — Przemysł. — Praw a 

Sądownictwo. —

System wychowania publiezne- 
polityczne. — Administracja, — 
Handel. — Podatki.)

Po pai-tyzantacn nastąpili — spiskowcy. 
t  Nieudała wyprawa Zaliwskiego i nieszczęsne 
następstwa przez nią spowodowane, musiały prze
konać zarówno patrjotyczny ogół w I ralicji, jako- 
też ludzi trzeźwiej patrzących wśród emigracji, 
że porywanie się z gołą pięścią na działa i ba
gnety wrogów, jest szaleństwrem.

ski weieuć nowo nabytą prowincję do całości 
monarchji t?k  pod względem językowym, admi
nistracyjnym, jakoteż sądowniczym i edukaeyj 
nym. W targnęła do kra ju  arm ja obcych urzędni
ków, pozbawiając krajowców wszelkiego wpływu 
na sprawy publiczne. Żywioł polski i biurokra 
cja, nie zaś naród niemiecki, stanęły od razu 
przeciwko sobie wrogo. A walka ta  była nieró
wną. Język  niemiecki w szkole utrudniał wielce 
wykształcenie młodzieży, a zbyt szczupła liczba 
zakładów naukowych powiększała jeszcze tę 
trudność.

System ówczesnej edukacji publicznej stre
szczał bię w zasadzie: uczyć riele i długo, a ni
czego nie nauczyć. Młodzież a raczej dziatwa

despotycznie. Przeciwnie, pozwalał na zakłada 
nie fabryk, gdyż z góry wiedział, że nieszczę
śliwy przedsiębiorca prędzej, czy później będzie 
musiał uledz trudnościom formalnym, szykanom 
celnym. Znanym w całej Galicji był w y p a d e k  
następujący: Pewien obywatel w Tarnow-Liem
uzyskał pozwolenie na załoiei le  fabryk1 karto
nów, dreliszków, cyców i perkalów. Towar ten,
sprowadrany z Czech, Morawji . 2e Szlązka. 
znajdował obfity pokup u nas, zwłaszcza u  kh-s 
niższych. Po pewnym przeciągu czasu w ysła ł 
ów obyw/atel znaczną ilość swych wyrobów' na 
jarm ark do pobliskiego miasteczka. Mi*stc kup
ców, ząjęh jego transportem strażnicy cłowi. 
Ci v.prJ»” ^zie nie zaprzeczyli dobroci wyrobów,

dowtt- Rozłożenie podatku gruntowego, zarząd zieni przez kiłke fniesięcy nie mogli się doprosić t 
tunduszu kwaterunkowego i stanowego, wreszcie ! wyjaśnienia, dla czegt ich pozbawiono wolności. |  
obowiązki heroldji — ot0 caty zakres działalno- j Tajemnica, jak  najgłębsza, okryw ała cały tok 1 
śe: Stanów którwoh członkowie zbierali sin coro- j postępowania karnego Ogół nie wiedział, ani {

kto, ani za co by ł uwięziony. Śledztwo trwało ( 
podetas gdy więźniowie nie przekonani i 
) winie, jęczeli w samotnych, wilgotnych ;

nieznając gramatykalnie ojczystego języka, mu- lecz szukali na każdej sztuce materji znaczka
biała się uczyć wszystkich przedmiotów po nie
miecku z książek przez rząd potwierdzonych

Smutne doświadczenie, wyniesione ze sprawy i Innych książek nie wolno było czytać. Nawet
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Zaliwskiego, wykazało Polakom w Galicji, że dó 
rewolucii przystępować można tylko z rozwagą, 
uo dłuższem przygotowaniu najszerszych kół spo
łeczeństwa na k o r z y ś ć  wybuchu, słowem : w dro- 
dzo spisków

Pierwsze zawiązki tajnych stowarzyszeń po
wstały w3 Lwowie jeszcze przed nieszczęsną k a
tastrofą, której ofiarą padli partyzanci.

Z tem w iękssjm  zapałem rzucono się do ro
boty spiskowej w Galicji później, gdy przekona
no Bię o potrzebie przygotowawczej organizacji, 
gdy przykre stosunki l rajowe przemocą niejako 
popychały wszystkie umysły wyższe w szeregi 
opozycji.

Chcąc zrozumieć ówczesna położenie kraju, 
zarówne pod względem knarodowym) j ak  społe
cznym, musimy się zwrócić wstecz, gdyż system 
rządzenia Galicją z nieznacznemi zmianami był 
ten sam pod względem kierunku i doboru środ
ków, co w pierwszych latach po rewindykacji.

Zabierając tę część Rzeczypospolitej, która 
dziś nazwę Galicji nosi, postanowił rząd wiedeń-

nauczyciele wyższych zakładów naukowych mieli 
sobie zalecone używanie pewnych tylko podrę
czników do w ykłada Przestrzegano też ściśle w 
szkołach różnicy stanów. Nauczyciel przemawia
jąc do ucznia musiał dodawać jeden z tytułów : 
comes, baro, eąucs, nobilis, a i za marami szkol- 
nemi m ar chiński dzielił szlachica od reszty spo 
łeczeństwa. Inne były dla szlachty sądy, inny p a
pier stemplowy, inne taksy.

I choćby nawet wychowani w tych zasadach 
Indzie chcieli się zdobyć na energję, rzucić się 
na drogę przemysłu, to i w7 tym względzie, poli
tyka biurokratyczna stawiała im nieprzezwycię
żone przesikodj B iurokracja zawistna z zasady 
każdej narodowości i z natury swej centralisty
czna, przeciwną była konsekwentnie każdej pró
bie rozbudzenia przemysłu w Galicji. Chciała, 
by kraj ten rolniczy zależnym był w zupełności 
pod względem ekonomicznym od t. z. krajów 
dziedzicznych monarchji, by  te OBtatnie zawsze 
znalazły w Galicji obfite źródło zbytu. W  tamo
waniu przemysłu rząd nie postępował gwałtownie,

stempl0<vego, z« którego wybicie należała się 
rządowi drobna opłata. Bez owego znaczka nie 
mogli zezwolić na sprzedaż materji.

Stanów, których członkowie zbierali się coro 
cznie na ośm dni celem wspólnych obrad. Zja
dano też przy te] sposobności kilka urzędowych 
objadów, wyprawianych z wielka wystawnością.

W łaściwa władza prawodawcza koncentro
wała się w Wiedniu, w rządzie centralnym, któ
ry w wydawauycn przez siebie rozporządzeniach, 
adm inistracyjnych i sądowych nie kierował się 
bynajmniej jakiemikolwiek względami na miejsco
we potrzeby i stosunki Calicji.

O ustawie administracyjnej, jednolitej, nie 
było mowy. Zastępował ją  zbiór patentów i cyr- 
kularzy, wydawanych przed wiekiem i dawniej. 
W edle interesu rządu odwoływano je, lub przy
pominano. Nadto istniało mnósWo urzędowych 
i wielce niezrozumiałych komentarzy do tychże

Ku niemałej konfuzj; dowiaduje się biedny I patentów, oraz przerażająca mnogość instrukcyj,
J  n ln  lirtw ĆA I n  n --- 1A ł ._ a J I , _______I   / 1 *     I. __ f l  a. ’ T 1 1 _ 1przedsiębiorca, znaczenio wyrobów odbywa, 

się jedynie w Wiedniu. Obliczywszy koszta prze
wozu tam j na powrót, przekonał się, że nie 
może współawodniczyć z fabrykami czeskiemi 
lub szląskieiai 1 zwinął swe przedsiębiorstwo ze 
stratą olbrzymią-

Jest to wypadek, jeden z tysiąca podobnych. 
Nie lepsze było położenie Galicji pod wzglę

dem politycznym.
Rozbawiona w » z e lk ic h  zasad legalnych poli

tycznego bytu, była rządzoną na  wzór rzymskich 
prokonzulatów. Gubernator cywilny i wojskowy 
na czele licznej rzeszy urzędniczej mógł rządzić 
jak mu ste Podobało, byle wypełniał polecenia 
z Wiednia otrzymane. Na poparcie swych roz
kazów miał trzydziestotysięczny korpus wojska, 
rozłożony w rozmaitych punktach prowincji.

Stany g alicy jsk ie  , istniejące na papierze od 
r. 1782 — przypomiano sobie o nich dopiero 
w r.. 1817 — miały w myśl zobowiązań wie- 
deńbkiego traktatu przedstawiać instytucję naro-

pół jawnych, pół tajnych dla rozmaitych urzę 
dów i urzędników administracyjnych. Słowem, 
był to istny labirynt dla atfon interesowanych, a 
nić Arjadny spoczywała w dyskretnej dłoni 
przedstawicieli władzy...

Dłoń ta otwierała się bardzo często i ła 
two... J

Sądownictwo C y w iln e  smutny przedstawiało 
widok. Organizacja takowego mogła zaiste bu
dzić podejrzanie, że dąży do zdemoralizowania 
krajn, do pozbadzenia w nim pieniactwa. Mon
strualna ^procedura przyczyniała się do przewleka
nia ojitfrów po lat kilkadziesiąt i dłużej.

/Cóż mówić dopiero o sądownictwie karnem , 
w którego ręku spuczywa bezpieczeństwo i dobre 
imię każdego ? Najbardziej dziwaczna, błaha 
denuncjacja ) zamachu knowanym przeciw raą- 
dpiWi, powodowała rewizję i aresztowani!

\ W prawdzie, w 
m

latami, 
jeszcze o
celach, bez światła, zajęcia Procesy o zliroduię 
stanu, wykazywały rażące błędy etyczne w k a r
nym kodeksie Ojciec musiał świadczyć przeciw 
synowi, syn przeciw ojcu, żona przeciw mężowi. -  
b ra t przeciw bratu. Zatajenie choćby przypad- t  
kiem powziętej wiadomości o jakim kolw iek, na- |  
wet ni iwykonanym zamachu na władzę, uważa 
ło Bię jako współudział w zbrodni. Natomiast de- = 
nuncjant zyskiwał bezkarność i mógł być pe- ^ 
wnym zatajenia nazwiska. c

Obwiniony nie mógł się nawet domaga'- |  
obrońcy. Ton sam sędzia, który przeprowadzał * 
śledztwo, który wydawał wyrok — z '•eguty jak  E 
najsurowszy, by tem łacniej najwyższe instancja ^  
mogła się okazać łaskaw ą — ten sam sędzia w £ 
myśl ustawy był obrońcą oskarżonego. 2

Nawet uwalniający od winy wyrok sądowy 
nie ochraniał przed prześladowań om rządowem 
osobistości politycznie podejrzanej. Internowanie 
za. granicami Galicjr byto jeszcze łagodnym 
środkiem w porównaniu z w ięz% |^n- Dolicyinem, 
lu b % /sadzeniem w fortecy, mogłv być
zast isowane w każdej chwili J Ł w o ln id n y c h  
przez sąd dla braku  dowodów.

Handel galicyjski pozostawał niemal wyłą
cznie w ręk u  żydów lab Niemców. W płynęły 
qa to ,!Zęściowo niechęć szlachty do inp .ectw a 

Ą wrodzony polskiemu ogółowi w Galicji nrak 
przedsiębiorczości. Nie trudno wszakże o wytło- 
maozenie wg. objawu. Miast ułatwień, ener
giczniejsze jednostki, chcące działać u t  polu han
M  l A n r A m  a h a I ^ I  l  i .  . 1 .W prawdzie, w myśl Ustawy, obwiniony | diowmm. spotykałv te wme trudności i przeszko 

gł sif domaga/ wyjawienia przyczyny uwię . dy formalnościowe co i w przemysłowym zuwo- 
enia, ale w praktyce działo się inaczej. Wię- I dzie. Na dowód niech posłuży przykład  k t i ty
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że władze na IgranJcznu węgierskie popełniły na
ruszenie gr-Licy galicyjskie’ D la tego popiera
jąc  iądanie, i by Koło wystosowało w tej sprawie 
interpelację w izbie poselskiej do rządu, nie może 
zgodzić się z brzmieniem interpelacji zapropono- 
wanem przez Sokołowskiego, przeto wnosi, aby 
Koło wyznaczyło komisję, któraby tę interpela- 
lację w energiczniejszy i dokładniejszy sposób 
ułożyła, a nie odnosząc się do Koła, dała ją  do 
podpisania wszystkim posłom polskim i wniosła 
ją  do izby. Nadto wniósł, aby Koło upoważniło 
prezesa swego do upominania się n prezesa mi
nistrów o rychłą odpowiedź na tę interpelacię. 
W interpelacji tej należy przytoczyć, że gianica 
między Polską a "Węgrami, następnie między 
Galicją a W ęgrami, szła w tem miejscu szczy
tami Tatrów, co potwierdzają nietylko ludność 
miejscowa, ale także dawne m apy i przywileje, 
nadane przez królów polskich włościanom zako- 
pańskim potwierdzone przez cesarza Józefa i do- 
tycLczas starannie przechowane i należy doma
gać się uznania tej granicy.

Pos. l i  u t o w s k  i przestrzega, aby nie do
puszczono wszelkiej zwłoki w tej sprawie. W ę
grzy postępują z wielką energją, wszelka ./ięc 
zwłoka doprowadzi do pizegranej. Odpowiedź 
komisarza rządowego na interpelację hr. Raczyń
skiego w Sejmie galieyjokim była prawie bez 
treści. Spraw a je s t natury publicznej, jest to spór 
graniczny. W niesienie przez Koło interpelacji 
jest izeczą konieczną, lecz należy dopilnować za
łatw ienia interpelacji. Jest to spór graniczny pu 
bliczny, bo sądy węgierskie przywłaszczają sobie 
kompetencję na terytorjum galicyjskiem , a  nawet 
komisje mięszane austrjacko węgierskie zjeżdżały 
na grunt.

Pos. M a d e y  s k  i złożył na ręce przewodn. 
Jaworskiego petycję, wniesioną w tej sprawie 
przez Towarzystwo tatrzańskie. Źwrócił uwagę, 
że w tej sprawie należy odróżnić dwie oddzielne 
kwestje Jedną z nich jesi spór o posiadanie zie
mi, który toczy się w tej chwili między hr. Z a
moyskim, a ks. Hohenlohe; ta  kwestja jest na
tury prywatnej, podlega k ompetencji sądów i nie 
daje gruniu do wniesienia interpelacji przez Koło. 
Drugą kwestją jest zaprzeczenie przez władze 
węgierskie istotnej granicy kra ju  najzego, ciągną
cej się w tem miejscu szczytem gór ponad Mor- 
skiem Okiem, te zaprzeczenia datują od r. 1858. 
Sąd w Knjmarku uznał się w r. 1882 kompeten 
tnym do wydania wyroku w sporze o posiadanie 
gruntu przy Morskiem Oku. Delegaci u ęgierscy 
do komisji mięsz&nej austrjacko-węgierskiej, która 
zjechała na grunt w r. 1883, celem sprawdzenia 
granicy, zaprzeczyli istotnej granicy, szczytem 
gór idącej, i twierdzili, że granica idzie środkiem 
Morskiego Oka. T aką granicę naznaczono na 
mapie jeneralnego sztabu r 1880, gdy przeciwnie 
na dawnych mapach naznaczona jest szczytami 
gór, tak, jak  ona idzie rzeczywiście. T a kwestja 
jest natury  publicznej i podlega kompetencji mi
nisterstwa spraw wewnętrznych. Ona też daje 
podstaw« ;do wniesienia interpelacji przez Koło 
polskie. T aka interpelacja jest konieczną nietylko 
dla pobudzenia ministerstwa do' większej energji, 
lecz także do dodania mu silniejtzego poparcia 
względem rządu węgierskiego. Albowiem mini
ster spraw wewnętrznych nie może tej sprawy 
zakończyć inaczej, jak tylko za pomocą zniesie
nia się z węgierskim ministrem spraw wewnętrz
nych. Mówca zgadza się przeto z wnioskiem p. 
Sokołowskiego, aby Koło wystosowało w tym 
celu interpelację do rządu w izbie, ale popiera 
także wniosek (Jhrz auowskiego, aby Koło w y
znaczyło komisję, któraby tę interpelację ułożyła, 
gdyż interpelacja musi być inaczej stylizowaną, 
niż ją  tu p Sokołowsk! zaproponował. Prócz 
tego mówca wnosi, aby Koło prosiło prezesa, 
iżby sprawę Morskiego O ka otoczył opieką, zno
sząc się z ministrami spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości.

P W o d z i c k i w  przemowie twojej odró
żnia także spór prywatny o własność grantu od 
sprawy public znej, którą są czynności władz 
nadgranicznych węgierskich, naruszających g ra
nicę galicyjską przez przywłaszczenie sobie 
kompetencji na gruntach do Galicji należących.

P. R u  c z k a  jest za wystósowaniem interpelacji, 
a nawet gdyby interpelacja była niezadowolnia- 
jącą, należy żądać w izbie rozpraw nad odpo 
wiedzią m in istra; lecz interpelację należy ener
giczniej wystylizować, niż ją  zaproponował pos. 
Sokołowski.

P. S t a d n i c k i  przedstawił, że faktem, 
znanym całej ludności tatrzańskiej jest, iż gra
nica między Galicją a W ęgrami szła szczytami 
gór ponadto M irskiem  Okiem, a nawet siodło po
między tymi szczytami, którem najłatwie ten 
łańcuch gór przebyć, zowie się „Polskim grze-

miał miejsce w roku 1836: Oto pewien obywa
tel ubiegał się u władzy, o pozwolenie na zało
żenie kantoru bankierskiego i hurtownego składu 
towarów. Otrzymał odmowną odpowiedź, gdyż

* władza żądała od n ego, by wykazał się świa- 
: dectwem, iż przez lat dziesięć pracow ał w za- 
{ wodzie kupieckim. Najlepiej jeszcze pou odziło 
2 się wolarzom, zazwyczaj orm iańskiej nacji, któ- 
s rzy całe stada tucznego byd ła pędzili na targi 
j, do Ołomuńca i do W iednia. Ale i tu wscho-
* dniej zaiste trzeba było przebiegłości, by wy- 
■ trzym ać konkurencję z miejscowymi kupcami, 
i  którzy dowolne sebie ustanawiali ceny, wiedząc 
9 aż nadto dobrze, że przypędzonego bydła nikt 
?  nie zechce zawracać do domn
|  Od roku 1820 istniał nawet w tej mierze
E osobny zakaz rządowy, wydany dla targów w 
■* Ołomuńcu.
p Jakkolw iek rząd nie starał się bynajmniej o

podniesienie handlu i przemysłu, mimo to jednak
nie folgował wcale Galicji w przeprowadzeniu
systemu opodatkowania, które nie pozostało w 
żadnym stosunku do dochodów i potrzeb krajo
wych, lecz stosowało się do potrzeb ogólnych 

J  monarchji. Najwięcej obarczoną była wła- 
ą  sność~ ziemska, która opłacała tytułem podatku 
w 150°|# czystego dochodu, podczas gdy równocze- 
P śnie w Królestwie Polskiem stopa podatkowa 
P  nie przenosiła wysokości trzynastego od sta 
m procentu. Aby nie przerażać płacącego ogółu
*  nadmierną cyfrą podatku, ochrzczono takowy roz- 
0 maitemi nazwami. B ył więc podatek: gruntowy. 
)  stanowy, domowy, zarobkowy, kasuwy, drogowy,

wyrobowy, n ie^^K ąc osobnych dodatków, wybie
ranych o d d z |^ K  K ażda poszczególna pozycja 

b  wydawała s i^^ fc try b u en to w i niewielką i w ogóle 
m opłacający poatSŁi rzadko kiedy wiedział, ile ra 

zem płaci do kasy państwa.
Mimo tak znacznych wpływów, rząd nie za

łożył w Galicji żadnej fundacji dobroczynnej, ża
dnej fabryk’ nie budował gmachów publicznych. 
Urzędy nawet i więzienia mieściły się częścią w 
domach prywatnych, wynajętych, częścią znów 
w zniesionych klasztorach. (C. d. n.).
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bieniem". Członkiem komisji mięszanej, która 
zjeżdżała na grunt 1883 roku, by ł by ły  radca 
W ydziału Mochnacki, obecnie prezydent miasta 
L w ow a: podobno protokół tej komisji, oddany 
W ęgrom , został przez nich zatrzym any; nme 
żałoby zażądać od W ydziału krajowego aktów 
odnośnej komisji.

P. J a w o r s k i  oświadczył się także za 
wystósowaniem interpelacji, lecz z motywów tu 
przytoczonych jest na wyznaczeniem komisji, 
któraby interpelację tę silmej wystylizowała. 
Jednak  sądzi, iż ułożoną przez komisję interpe
lację należy przedłożyć jeszcze Kołu na naj 
bliższem posiedzeniu, bo przyjęcie jej przez 
Koło nada jej większą wagę. W  interpelacji na
leży uwidocznić, że z powodu sporu prywatnego 
wszczął się spór publiczny, a zapytać się rządu, 
czy rząd zamierza ja k  najprędzej to wykonać 
co już w roku 1884 wykonać by ł powinien, 
iżby władze węgierskie uznały dawną granicę.

Po krótkich jeszcze przemowach Madej
skiego, Popowskiego, Sawczaka, Chrzanowskiego, 
Sokołowski przedstawiwszy, że interpelację swoją 
stylizował nie znając jeszcze pism W ydziału 
krajowego i Towarzystwa tatrzańskiego, zgadza 
się z wnioskiem Chrzanowskiego na wybór 
komisji, któraby tę interpelację ułożyła.

Po zamknięcia rozpraw Koło uchwaliło 
interpelację do rządu w sprawie naruszenia gra
nicy gahcyjskiej, a  do ułożenia tej interpelacji, 
wybrało pp. przew. Jaworskiego, Chrzanowskie
go. Madejskiego i Sokołowskiego.

Ludność Galicji.
W edług ostatecznego zestawienia, dokonanego 

po skontrolowaniu poszczególnych operatów, wy
nosiła ludność Galicji 6,607.816. Zamieszkuje ona 
15.407 miejscowości, w których znajduje się ogó 
łem  1,013.239 domów zamieszkanych a 21.201 
niezamieszkanych.

Podług płci, cyfra mieszkańców dzieli się w 
ten sposób, iż płci męskiej jest 3,260.433, płci 
żeńskiej 3,347.283. Staln przybywało 6,572.915, 
czasowo 34.901. Co do p r z y n a l e ż n o ś c i ,  to 
w całej Galicji było przynależnych do innych 
krajów monarchji austr. 22.525 mężczyzn i 13.437 
kobiet, do krajów  korony węgierskiej 4.436 m. 
i 2 555 ko b y  do Bośni i Hercogowiny 10 m 
i 13 kob., do innych p»ńslw 8.358 m. i 9.228 
kob. W czasie spisu było ogółem 45.250 krajo 
wców n;3obecnych, z których 98 przebywało w 
Bosn. i Hercogowinie a 28.506 za granicą. W  tej 
ostatniej cyfrze było 22.265 mężczyzn, a tylko 
(i. 241 kobiet.

P o d  w z g l ę d e m  w y z n a n i a  stosunki są 
następujące: W yznania r z y m s k o - k a t o l i c k i e 
g o  było 2,997.430, g r .  k a t o l .  2,792.449, m o j -  
z e s z o w e g o  772.213. Dalej idą wyznania ewan- 
gielickie, a mianowicie a u g s b u r g s k i e  z cyfrą 
36.289, h e l w e c k i e  4.990, o r m i a ń s k o - k a -  
t o l i c k i e  1 739, g r e k o - s z y z m a t j  c y  1.429, 
o r m i a ń s  k o - s z y  z m a t y c y  491, m e n o n i c i  
454. Dalej idą bezwyznaniowi 11 (i, anglikanie 
63, staro-katolicy 13, machometanie 6, nnitarja- 
nie 5, herrenhuci 3. Do innych wyznań należa
ło 123.

Pod względem s t a n u  dzieli się ludność w 
ten sposób: w o l n y c h  4 018.017 (a mianowicie
2,099.932 m., 2,018 085 kob.), z a m ę ż n y c h  
względnie ż o n a t y c h  2.195.458 (1,094.548 m., 
1,100.910-kob.), owdowiałych 293.434 (65.639 m., 
227.795 k.), sądownie separowanych 907 (314 m., 
593 k.).

Go do s t o p n i a  w y k s z t a ł c e n i a  stan 
rzeczy przedstawia się bardzo smutnie. Ga
licja liozy 4,876.614 analfabetów, a mianowicie 
2,5i6.166 płci męskiej i 2,569.448 płci żeńskiej. 
Czytać i pisać umie tylko 1,239.122 ludzi, a 
mianowicie: 736.333 męż ,  502.789 kobiet, umie
jących t y l k o  czytać 492.080. Ma się rozumieć, 
że tych, którzyj umieją czytać i pisać tylko po 
hebrajska zaliczono do analfabetów.

Pndhig u ł o m n o ś c i ,  zanotowano następu
jące cyfry : ślepych na oba oczy było 5,081,
głuchoniemych 9,390, kretynów 2,845, ob łąka
nych i głupkowatych 4,266, a mianowicie 2,621 
męż., 1,645 kob.

Co do j ę z y k a  t o w a r z y s k i e g o ,  to ję 
zyk polski ma naturalnie ogromną przewagę 
l fcywało go jaku towarzyskiego 5,516.698, języka 
ruskiego 2,832.043 osób, niemieckiego 227.600 (1), 
czesko-morawskiego-słowackiego 3.727, rumuń
skiego 283, słoweńskiego 208, węgierskiego 95, 
włosko-latyńskiego 58, scrbo-kroackiego 4.

W  czasie spisu obliczono cyfrę koni na 
7o8.980 sztuk, rogacizny 2,461.068, mułów i osłów 
1134, kóz 21.210, owiec 635.007, świń 780.337, 
uli 259.908.
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Zięciowie don „Kobn et Cie“.
Powieść współczesna

przez

W in cen teg o  hr. Łosia.
T  o  m  I I .

(Ciąg dalszy).

Oczy jego śmiały się i zdradzały jakąś 
niepewną jeszcze myśl. — - O cóż chodzi ? — po
wtórzył.

— O rzecz bardzo ważną — odparła h ra
bina — nie chcę sama z nim o tem mówić, ale 
pan, kochany panie Bywaloki, jesteś moim pra
wdziwym przyjacielem. Vous lui ferer conpren- 
dre, że to mnie bardzo boli.

— Co pani? proszę! jeśli ty lko! — bąkał 
Bywalski zupełnie zdetonowany i wysoce zacie
kawiony.

H rabina powoli wycedziła :
— Karol kompromituje się, byw ając u tych... 

bankierów.
—  U  Kohnów?
—  U  K o o n ó w . . .  mnio się to bardzo nie- 

odoba, to nie ma sensu, a ce. q u ;l  paraiK  do- 
rze tam jedzą, bawią się... et la demoiselte est

coąuctte W dzięcznąbym panu była, gdyby tam 
więcej jego noga juz nie postała. x>,

R ysy  Byw alskiego się nieproporcjonalnie w y
ciągnęły milczał, p rzy p a tru jąc  się h rab in ić , ja k  
fenom enalnem u jak iem u  zjaw isku, a  ona n a jsp o 
kojniej czyściła dalej paznogcie \

W reszcie ochłonął Bywalsk’ z pierwszego 
urażenia ełów hrabm y i w ybełkotał:

— Kohnowie, h rab ino ,. Kohnowie są... tan^
*• V ' ' » ’ i

KRONIKA.
Wiadomości O80bi8te . Prof. dr. A d a m k i e 

w i c z  przesłał wiedeńskiej akadenrji umiętności wa
żną p*acę własną w sprawie udaru apoplektycznego.—  
Br. dr. M u n d y ,  jen. sekretarz ochotniczego towarzy
stwa ratunkowogo w Wieunin, bawi w Krakowie, ce
lem urządzenia tamtejszej stacji ratunkowej — Koło 
litarac.-artyst. krak. zamianowało swoim członkiem 
honorowym profesora rzeźby, p. Walerego G a d o m 
s k i e g o ,  w uznaniu talentu i pracy, jakich dał 
dowody wykonaniem wielu dzieł artystycznych trwałej 
wartości. —  Minister wojny, B a u e r ,  wyjeżdża 
z dniem jutrzejszym na kilkutygodniowy urlop, zastę
pować go będzie szef sekcyjny, M e r k 1. —  P. Fran
ciszkowi Z i m i e  składały onegdaj życzenia) deputa- 
cja „Skały" i sierotki z zekładu św. Józefa. — Czło
nek Wydziału krajowego, p. Edward J ę d r z e j o 
w i  c z , powrocił w sobotę wieczór z inspekcji dróg 
krajowych do Lwowa. — Ks. Władysław C z a r t o 
r y s k i ,  przewodniczący bu.sy im. św. Kazimierza 
w Paryżu, zachorował niebezpiecznie.

Z życia towarzyskiego. W Krakowie, w ko
ściele 00 . Kapucynów pobłogosławiony został zwią
zek małżeński, zawarty między p , Tadeuszem B a ż a- 
n e m , auskultantem sądu pow. w Skawinie, a panną 
Heleną K l ę s k ,  córką śp. Karola, prof. gimn. św. 
Anny w Krakowie i Marji z Wadowskich. —  Ślub 
panny Wandy Marji K a r a b a n i k ó w n e j ,  córki 
pani Barbary Karabanikowej, właścicielki dóbr, z pa
nem M e t z g e r e m ,  przemysłowcem z Przemyśla, 
odbędzie się d 20. bm. o godzinie wpół do 7 wie 
czorem w kościele paraijalnym w Mościskach.

W sobotę, 6. bm. w południe, pobłogosławiony 
został w Krakowie, w kościele 00. Kapucynów, zwią
zek małżeński międzyp. W Erlacherem de Khay, likwida
torem banku krajowego, a panną Honorą Kolischeró- 
wną, córką niedawno zmarłego dyrektora banku hipo
tecznego. Na ślub ten przybyli licznie do Krakowa 
krewni i przyjaciele państwa młodych.

Nekrologja. W Jarosławiu zm arł; L o s k a t ,  
kapelmistrz 90. p. p. — Wynalazca karabina repe- 
tjerewego, L e b e 1, umarł. —■ Naczelny redaktor 
N . Wien. Tagblatt, Maurycy W e n g r a f , umarł.

Kalendarz. Wtorek (9.): Pryma i Felicj. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 6, zachód o godzinie 7 
minut 51.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować n i 
cietrzewie, gins&ce.

Jak s’ę to robi? Wczoraj wieczorem w licz nem 
gronie znajomych rozmawiano o teatrze letnim. Chwa
lono jego trwałość, piękną i bezpieczną budowę, wy
borne i szykowne urządzenie.

— No! mówił jeden — nawet Wielka p a ł ku 
musi to przyznać.

— 0 ! O ! — odparł drugi — W ielka p a łka  '■
— A tak i
— Gdzież tam ! Zobaczycie, że Wielka pa łka  

odsądzi budynek wraz z dyrektorem od czci, wiary 
—  i bezpieczeństwa.

— B a ! wyśmieją ją. ,.
—  Ależ ona i innego środka użyje. Oto ponie

waż jej o nic innego nie idzie, jak o doprowadzenie 
Schmitta do strat, przeto użyje wypróbowanego 
średka: Straszyć będzie publiczność możliwością jakiej 
katastrofy!

— No #o to, to byłoby śmieszne.
— A jednak prawdziwe! Tak już postanowiono 

przy kieliszku....
Pomimo., iż ten, który to mówił, zaręczał, że 

przepowiednia jego |est nieomylną, to jednak zbyt 
trudno przychodziło obecnym w to uwierzyć. Jak to : 
Więc architekci, którzy nie mogąc się oddać facho
wemu zajęciu, stali się pisarzami P ałk i , zaślepieni 
swą nienawiścią do teatru, posunęliby się tak daleko, 
że cisnęliby w oczy zarzut karygodnej lekkomyślności 
i niedbalstwa, ba! zarzut czynu zbrodniczego i to 
kom u? O to c a ł e j  k o m i s j i  t e c h n  i c z n o - s a n i -  
t a r n e j ,  k o m i s j i ,  z ł o ż o n e j  z r e p r e z e n t a n -  
t a n t ó w  r a d y  m i e j s k i e j ,  m a g i s t r a t u  i n a 
m i e s t n i c t w a !  W i ę c  w s z y s c y  ci  l u d z i e  n a 
u k i  . p r a c y ,  l u d z i e  w i e d z y ,  k t ó r z y  w so
b o t ę  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p a n a  p r e z y 
d e n t a  M o c h n a c k i e g o  b a d a l i  d r o b n o s t k o -  
wo c a ł y  t e a t r ,  m a j ą  b y ć  do t e g o  s t o p n i a  
l e k k o m y ś l n y m i ,  że z u j m ą  b e z p i e c z e ń 
s t w a ,  d l a  p r z y j e m r o ś c i  p. S c h m i t t a ,  po
z w o l i l i  m u  g r a ć  w t e n t r z e ,  n i e  u w a ż a j ą c  
n a  t o ,  c z y  j e s t  b e z p i e c z n y ,  c z y  n i e b e z 
p i e c z n y !  A jednak takie poczyniono zarzuty!

Hola pism aku! Rzucasz się na dyrekcję teatru, 
to się rzucaj, twoje głoey nie idą w uiebiosy, ale nie 
rzucaj obelgi na ludzi, którzy uczciwie i sumiennie 
spełnili swój obowiązek i z pewnością nie byliby po
zwolili na otwarcie teatru, gdyby nie niebezpieczeó 
stwo. ale cień jego możliwości istniał. Dla ogółu pu
bliczności, to wystąpienie W ielkiej p a łk i  ten 
paszkwil na eałą komisję techniczną, niech będzie

— Wiem... wiem — przerw ała pani Koroń- 
ska — ale to nie przeszkadza, że to nie jest dom 
dla Karola .. Rozumiesz mnie, kochany panie 
Bywalski... entre un Koon et wn Kotoński jest 
p rzepaść! przepaść, nigdy nieprzestępna.

— Ale most...?
—- O ! nie, nie ma mostu, któryby w ytrzy

mał — podchwyciła hrabina i. jak b y  nawet nie 
chcąc więcej nad tym przedmiotem się zatrzym y
wać, zapytała Bywalskiego zmienionym swym 
zwykłym światowym tonem •— dziś pan u nas 
będziesz? nieprawdaż ? Spodziewam się foule. 
W szak to mój pierwszy raut tej zimy.

Bywalski, który chciał wy wiązać się z do
piero co otrzymanego polecenia od hrabiego K a
rola, by ł roztargnionym i ważył w myśli słowa 
damy, czyby one rzeczywiście były  jej przeko
naniem- La to ze wszech stron widziane, wy
glądały •

— Po cóż mnie tu  przysłał — myślał zasę
piony i odpowiadał.

— O niezawodnie cala Wardzawa dziś wy. 
stąpi.

— Cieszyłabym się! — uśmiechnęła się hra 
bina — ale pan miałeś zapewne do mnie ąuel- 
que chose.

Bywalski zakrztusił się, przetarł monokel 
odparł:

— Chciałem... chciałem się dowiedzieć czy 
hrabina i tego r°ku obejmiesz kościół PP. W i
zytek... p u d c z a s  wielkotygodniowej kw esty?

— Już teraz  o tem m yślic ie ! zaw ołała h ra 
b ina — quellc sageye... zapewne i owszem !

— Powfóre — ciągnął dalej Bywalski — 
chciałem hrabinie powiedzieć, że u naszej anty- 
kw arki na Miodowej ulicy jest para pysznych 
serwskich wazonów.

— A jakże dziękuję kochanemu panu, za 
granicą nic nie znalazłam... tutaj prędzej ou voit 
une belle chose... a achetez... naturalnie.

Nie było co robić. Bywalski też pożegnał 
hrabinę i wysunął się-

Z przedpokoju w stąp* jeszcze dc Karola
T ^  __  i»c, ło n i.p
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miarą nienawiści do obecnej dyrekcji teatru, miarą i  
uczciwości tego pisma.

Po przeczytaniu tego paszkwilu w Kurjerse , 
słusznie ktoś z ironją powiedział: — W artykule 
tym tak w idoczj, jest zawiść przeciw dyrektorowi 
teatru i pragnienie, ażeby cos złego stało się budyn
kowi, że gdyby się kiedyś coś w teatrze miaio zda
rzyć, to na zasadzie is fecit cui prodest, za sprawcę 
moznaby uważać tylko K urjera  Lwowskiego. — 
Zresztą z błazeństwem, dyktowanem nienawiścią, nie 
warto się dłużej rozprawiać.

Teatr letni posiada 7 wyjść, a to, pięć zwykłych, 
a dwa rezerwowe. Korytarze wszystkie są bardzo 
obszerne. W ten sposób teatr, który mieści w sobie 
900 osób, może być wypróżniony w przeciągu 2 
minut.

Rektorat szkoły politechnicznej ogłasza kon
kurs, celem obsadzenia posady asystenta przy katedize 
fizyki w szkole politechnicznej we Lwowie.

Posada ta, z którą połączone jest wynagrodzenie 
roczne w kwocie 600 zł., nadana będzie przez kole- 
gjum profesorów na czas od 1. października 1891 
do końa września 1892.

Podrożenie pomieszkań w Zimnejwodzie. 
W ostatnim numerze pisma naszego _ podaliśmy, 
że właściciel zakładu klimatycznego w Żimnejwodzie 
podwyższył w tym roku ceny mieszkań. Jak się do
wiadujemy z wiarygodnego źródła, postanowiła dyrek
cja kolei Karola Ludwika, która tyle ofiar poniosła, 
aby stworzyć dogodną komunikację z tem miejscem 
klimatycznem i z wielkiemi kosztami urządziła odpo
wiednio stację w Zimne i wodzie, żądać kategorycznie 
od właściciela, aby przywrócił dawniej praktykowane 
ceny; w razie zaś, gdyby to nie pomogło, zastanowić 
dalsze wysełanje codziennych spacerowych pociągów 
do Zimnejwody.

Za energiczne to postąpienie należy się głównemu 
protektorowi Zimnejwody, radcy p. S l a d k o w s k i e -  
m u , wszelkie uznanie i serdeczne podziękowanie. 
Tylko w ten sposób publiczność, zamieżająca lato 
przepędzić w Zimnejwodzie, będzie miała zupełną 
gwarancję, iż znajdzie w razie potrzeby obronę przed 
wyzyskiwaniem właściciela zakładu, który niestety nie 
rozumie widocznie sam swojego własnego interesu.

Gremjum kupców lwowskich na ponownem zgro
madzeniu wybrało onegdaj komisję do ułożenia no
wego projektu statutu. Do komisji należą: Lewicki 
Jakób, Lresler Ign., Riedl Edm., Schellenberg, Sole
cki Albin, Szkowr -n Wojciech, Jonasz Maur., Sprecher 
Jakób, Adler Naftali, Buber Mojżesz, dr. Lilien Adolf, 
Roth Marcin.

Korpusy W akacyjne. Kancelarje szkół ludowych 
przepełnione chłopakami, wpisującymi się do korpusów 
wakacyjnych. Dziś już słychać głośne, a żywe roz
mowy uczniów, którzy się cieszą projektuwanemi wy
cieczkami podczas wakacyj. Przygotowują się szable, 
trąby, bębny i inne przybory do zabaw. O ! bo czyż 
to nie radość maszerować pod dowództwem kochanego 
naczelnika, w towarzystwie rówieśników przy odgłosie 
bębna i rozwiniętym sztandarze? Ozdobne pochody, 
gimnastyka, ruch na świeżem powietrzu, wesoła a 
swobodna zabawa, to największa nagroda za całoro
czną pracę w szkole, przeważnie w budynkach, niehi
gienicznie urządzonych. Tę nagrodę daję korpusy wa
kacyjne, dopiero drugi rok istniejące, zabawiając 
przeszło 800 dzieci na uroczych i przyjemnych wy
cieczkach letnich.

Nie ulega jednak wątpliwości, iż korpusy waka
cyjne pociągają za sobą dość znaczne koszta na opłatę 
kierowników, cprawienie przyborów do zabaw, zaku- 
pno skromnego i zdrowego posiłku w czasie wycieczek. 
Repiezentaeja miasta Lwowa, słynna z popierania hu
manitarnych instytucyj, ofiarowała na korpusy waka
cyjne 1000 Ił. Komitet, opiekujący srę dziatwą 
lwowską, dąży do tego, by wszystka młodzież, pozo
stająca w czasie feryj we Lwowie, uczestniczyła w 
korpusach wakacyjnych, stara się o przysporzenie jak 
największych funduszów i urządza w tym celu dnia 
28. czerwca b. r. w sali „Sokoła" koncert, a dnia 5. 
lipca b. r. festyn na Górze Zamkowej. Programy szcze
gółowe, które mówiąc nawiasem, będą nader urozma
icone, obfite i o r y g i n a l n e ,  podamy w odpowiednim 
czasie.

Rezygnacja burmistrza. P. Jan P o g o n o w s k i
burmistrz m. Rzeszowa, zrezygnował stanowczo z tej 
godności, a Ezeszów traci w p. Pogonowskim najod
powiedniejszego i najlepszego-naczelnika miasta, któ
rego lie  tak łatwo będzie można zastąpić. Gaeeto- 
Reeseoioska pisząc obszernie o tej sprawie, wzywa 
radę miejską, ażeby przy nowym wyborze miano 
przedewszystkiem na celu nie prywatne interesa, ale 
dobro ogółu, gdyż tylko w takim razie uniknie się 
dalszych rezygnacyj dobrych i dbałych o rozwój 
miasta burmistrza.

Burze. Jak wiadomo, oznaczył meteorolog prof. 
F a l b  dzień 7. b. m. jako dzień krytyczny drugiego 
rzędn. Już niejednokrotnie zaznaczał on, że daty jego 
nie są absolutnie ścisłe, oznaczają one tylko w przy
bliżeniu datę zjawisk meteorologicznych. Tym razem 
przepowiednia ziściła się niemal dosłownie W dniach

— A... n ic ! — oburzył się Bywaiski — ma
tk a  pana ani’ przypuszcza... Nawet nie śmiałem 
co do tego robić alluzji Trzeba koniecznie, abyś 
hrabia ją  jakkolwiek przygotował.

Kurol na razie uśmiechnął się ze zdziwie- 
aiem, lecz wkrótce przywołał na swoją twarz 
wyraz przygnębienia i smutku.

— A te p rzesądy! — ryknął ze złością 
w głosie, który w ydał się Bywalskiemu szczerym

—  Cóż poczniemy ? — zapytał Lrabia.
— H m !... pomówimy o tem, trzeba zebrać 

odwagę i zacząć... dziś nie śmiałem. Mówię hra
biemu, m atka jego ani przypuszcza. Teraz wy
biegam, bo Kohn mnie obligował na pierwszą... 
jestem zawsze na usługi hrabiego, ale dziś to 
oyło niemożliwe.

Bywalski wybiegł, a Karol pospieszył do 
matki.

— Cóż mama zrobiła? — zawołał zaraz 
odedrzwi — Bywalski...

— Więc mi się udało! --- wykrzyknęła 
hraoina.

— Ale cóż to znaczy?
— Nic! zaczynam działać w twoim interesie, 

wszak mówiłeś mi, ze zamierzasz się targować...
— Naturalnie, od czterech kroć nie odstąpię!
— W łaśnie też — kończyła hrabina — w tym 

tonie zaczęłam...
—■ Vous vous atendeti mieneaue moi — za

wołał Karol — ja  wychodzę do klubu.
— D obrze! a obliguj Bywalskiego, a ty  ju 

tro, bądź co bądz. między mną a tobą interwe
niował...

— A ! rozumiem ! — zawoła, hrabia.
— Tylko zlituj się — dodała jeszcze m atka — 

i nie zdrad* się.
— Niech mama się nie boi — zawołał K a

rol i wybiegł z buduaru.
Tymczasem Bywalski p ęd z ił dorożką do pa 

łacu Kohnów.
Bankier umyślnym posłańcem g o  zawezwał. 

Musiało zajść coś ważnego.
To nad tem wezwaniem, to nad 

n hrabiny myślał Swiatowiec. Bałamuciło mu sic

przed i po obrączkowem zaćmieniu słońca nie brakło 
zjawisk, stwierdzających zdanie Faiba; i tak w Wi®‘ 
dniu szalał orkan, w czasie którego uderzył .26 razy 
piorun w różnych miejscach. Z innych stron odbie
ramy takież doniesienia, a depesza z Rzymu donosi
0 trzęsieniach ziemi, które przy orały we Włoszech 
znaczne rozmiary. Myśmy mieli także ulewę, grad i 
pioruny, połączone z wichrem. DAś, na dobitek, mie
liśmy św. M e d a r d a ,  który — jak wiadomo — 
połączony jest z przepowiednią 40-dniowego deszczu. 
Stara gadka powiada: Jeżeli się Medard rozczuli — 
to go Matka Boska utuli", a święto Matki Boskiej 
Szkaplerznej przypada 16. lipca. Spodziewać się na
leży, że +ym razem przepowiednia się nie sprawdzi.

ropis szkoły muzycznej uczennic i uczniów Ja- \  
dwigi Dunin odbędzie się we wtorek dnia 9. czerwca 
(program zajmuje 15 utworów) i we środę dnia 10. 
czerwca (uczennice panuj Zawziętóemy).

Rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego na rok 
szkolny 1891/2 wybrany został onegdaj jednogłośnie 
ks. prałnt dr. Władysław Chotkowski, profesor wy
działu teologicznego.

Królem kurkowym w Gnieźnie został mistrz 
malarski p. Gosinieeki, pierwszym rycerzem p. Bra- 
tke, a drugim rycerzem kupiec p. Frankowski.

Ojciec Św. przyjmował dnia 6. b. m. w połu
dnie na pożegnalnej audjeneji ks. biskupa Hryniewie
ckiego. Ks. biskup wyjechał za granicę. q

Artyści teatru krakowskiego przybędą do 
Przemyśla z początkiem przyszłego tygodnia. Pierwsze 
przedstawienie we czwartek. Odegraną zostanie sztuka 
Sardou „Tbermidor", Tylko szesć pi zedstawień.

Nie rna juz PyreneJÓW 1 Okrzyk ten francus
kiego króla możnaby f-astc iowaó obecnie. Pe 
długich naradach w ministerstwie wojny, zatwier
dzono bowiem w Madrycie Towarzystwo akcyjne, ma
jące na celu przekopanie tunelu przez Fyieneje. 
Tunel ten połączony linją kolejową reu-Oleroi. m  
terytorjum Francji t  Liszpańeką odnogą Hues ia- 
Sanfranc. Dotychczas półwysep iberyjski łączył się 
z resztą Europy nadbrzeżną koleją pomiędzy Bajonie
1 St. Sebastiano na północy i Perignan a Figueraa 
na południu. Projektowany tunel będzie miał 778G 
metrów dłngości, i  których 4770 metrów na hiszpań- 
kiem terytorjum.

NajszybtZl, maszyną drukarską na święcie jest 
bez wątpienia maszyna, na której odbija się New- 
yorski Herald  p. Gordona Benneta. Caoke to od
bija ni mniej, ni więcej, jak 90.000 egzemplarzy 
na godzinę i to egzemplarzy o 48 stronicach. 
90.000 egzemplarzy na godzinę, to znaczy 1500 na 
mmutę, to znaczy 25 na sekundę, czyli, że maszyna 
wyrzuca 25 wydrukowanych, przeciętyoh, walcowa
nych i policzonych egzemplarzy Heralda  w przeciągu 
czasu, w którym człowiek zaledwie do trzecb zliczyć 
zdoła. Maszyna pożera jednocześnie tizy role pa
pierów, które dostarczają na godzinę 84.000 metrów 
papieru, szerokości 80 centymetrów.

Metoda Kocha Rząd niemiecki, pragnąc posiąść 
ostateczne przekonanie o wartości tak głośnej nieda
wno, a dziś już prawie zapomnianej metody dra Ko
cha, wezwał okólnikiem dyrektorów wszystkich kiinik, 
polialinik, oraz instytutów patologicznych przy uni
wersytetami niomieckich, aby złożyli sprawozdanie 
z rezultatów, osiągniętych z zastrzykiwań kochiny.

„Herold dowiaduje się, że amstmdamski ban
kier, Westendorp. porozumiewa się z br. Hirszem o 
ułatwienie emigracji żydów do San Domingo. W tym 
celu br. Htrsz ma nabyć część gruntów, należących 
do Westendorpa, a ustąpionych mu pod budowę kolei 
żelaznej. */

Wiadomości osobiste. Prof. dr. R o s z k o w s k i  
puseł do Rady państwa bawi w Warszawie.

W fsjletonie naszego pisma rozpoczynamy dziś 
(obok powieści hr. Łusia) diak historycznej pracj St. 
Pepłowskiego pt. Spiskowcy.

Festyn. „Sokoł" lwowski ma stanowczo szczę
ście. Rano padał rzęsisty deszcz, popołudniu niebiosa 
się rozpugodziły i nastała najpiękniejsza pwgoda tak 
iż o godz. 2. można już było wystrzałami z moździe-l 
ży zapowiedzieć przyjście festynu do skutku. O godz. > 
5. popołudniu zapełniła się Góra Zamkowa nader 
liczną publicznością, a loterjs lantowa miała tym ra
zem, wyjątkowo ogromny odbyt. Przy wszystkich sto
likach, przy których uproszone panie sprzedawały lo
sy, panował formalny ścisk, Co chwiia napełniano 
urnj, z szczęśliwi wybrańcy losu, których było bar 
dzo wiele, chwalili „Sokołów i piękne fanty.

Do uświetnienia festynu przyczyniła się niemało 
wyborna muzyka 30. p. p., którą dyrygował osobi
ście p. Roli i zbierał huczne a zasłużone oklaski.

Na festynie pojawiła się bardzo udatna Jedno
dniówka p. t . : „Czołem", w której znajdujemy dłuż
sze i krótsze, prozą i wierszem, artykuły i artykuli
ki, znanych i mniej znanych firm literackich. Jedno
dniowe to wydawnictwo, ozdobione jest rysunkami i u- 
rozmaicone tanże nutami fortepjanowemi.. (Wyborne ma 
zury ,  Sokoł" kompozycji p. K. Roiła i skoczny, a

w głowie. On dotąd myślał, że Karol działał 
ręka w rękę z m atka On zapewniał Kohna, że 
hrabia się oświadczy.

Tu inaczej rzeczy się przedstawiały. Partjr, 
wydawała się być trudniejszą, hiź z Łęckim. 
H rabia przecież nie by ł zakochanym.

T ak myśląc, wchodził do pałacu Kohnów, 
w którym ważne dokonywały się przemiany.

Bankier powiększał swoje domiciłia, wznosh 
dwa pawilony, w których mieścić się miały ga" 
lerja obrazów, gabinet starożytności, sala b i la ^ ” 
wa, na jakiej pałacowi dotąd zbywało.

W miarę, jak interesa szły lepiej, wzrastały 
i potrzeby zbytku Kohna.

Pod tym względem od roku już wiel-ca da
wała się czuć zmiana. Kohn, jakb7  chciał wy
przedzić i olśnić wszystkich najbogatszych, apię >i 
kszał i powiększał swój pałac.

Bywalski rzucił okiem na dokonywujące się 
zmiany, widoczne z ulicy. W  duszy myślał, *e 
bankier zanadto ubytkuje i bał się, aby intere
som swym tem nie zaszLoaził.

W czoraj Kinsztein był mu powiędnął ze i 
na wsi w Rażbowie, Kohn dokonywał o«dów, za
k ładał ogrody i restaurował z niewidzianym prze
pychem stare tamże pałacysko.

A w finansowym świec-c mówiono, ąe •«**“ 
tnimi uzaay interesa Kohna »*e ^yły  m ów tak 
osobliwymi.

Ale Bywalsk;. wiedział, te  w świecię w ogóle 
nie z nosi ą nagle Wzrastających fortun i że czę
sto obalają tych, któr*y właśnie się P° ^noazŁ,.

W śród zwykłych ceremonij B y d la k i  F * 6 
szedf przez salony, dowiedziawszy aięj te  Kohn 
służbę uprzedził 0 jego przybyciu i na mego

Zastać bankiera oglądającego plany jakiegoś 
monumentalnego gmachu w stylu francuskim.

(Ciąg dalszy nastąp»’■)
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wyborny do tańca g alop p. Francis zka 
(Lotem „Sokoła"). Słowem feciyn udał się dosko
nale, „Sokoł" górą!

Wycieczki, festyny, zaluwj ogrodowe, miały 
onegdąj dość dobre powodzenie. We wszystkich ogro
dach używała świeżego powietrza i lwowskiego piwa 
urozmaiconego ehlebem z masłem i kwarg*ami, dość 
liczna publiczność. W Ogrodzie Miejskim przygrywała 
„Harmonja", która jakoś nie może pozyskać sympatji 
i poparcia naszych komitetów festynowych. Gdy nie
gdyś „Hbrmonji" zabraknie, będziemy się Wozyscy 
oburzać na apatję naszego społeczeństwa, dziś jednak 
że, gdy muzyka miejska odpowiada nawet najwybre
dniejszym wymaganiom artystycznym, nie chcemy jej 

/'popierać. U nas tak zawsze!!
Krajowe opłaty konsumcyjne. Wydział kra

jowy podaje do wiadomości, że broszury obejmujące 
tekst ustawy z dnia 20. marca 1891 (Nr. 35 Dz. u. 
kr.) o poborze krajowych opłat konsumcyjnycb, wraz 
z rozporządzeniem namiestnictwa normującem pobór 
tych opłat są do nabycia po cenie 5 ct. za egzem
plarz w biurach wszystkich rad powiatowych i eipe- 
dyturze Wydziału krajowego.

Burza, połączona z gradem, ulewą i pierunami, 
przeszła wczoraj nad Lwowem. Pierwsze jej odgłosy 
usłyszeliśmy o godzinie 3. rano. Ulewny deszcz i ob
fity grad brzęczały po szybach przy akompaniamencie 
wichru i nieustannych grzmotów. Co chwila błyskały 
cienie chmury piorunami, z których kilka musiało u- 
derzyć w pobliżu Lwowa. Burza ta nie była lokalną, 
dowiadujemy się bowiem, że ciągnęła ona kr nam 
z południowego zachodu. Szalała również w okolicach 
Wiednia, Pesztu i Krakowa, rozpoczynając s.ę o go
dzinie 10. w nocy.

Kronika brukowa, pomimo niedzieli, nie notuje 
dziś nic ciekawego. Aresztowano kilku włóczęgów, 
popełniono kilka mniejszych kradzieży pokojowych 
zresztą nic ciekawego.

Nieszczęśliwy wypadek w Borysławiu. Unia 
27. zm., w kopalni p. Korntabera, w skutek załama 
nia się starego chodnika, zgnieciony został jeden z 
robotników

Barańskiego Bardzo ch arakterystycznie przedstaw iała

Składki. Uo administracji pisma naszego nade
słała dla Bieśćdziesięeiokilkuletniej staruszki (bony) E. 
S. p. Franciszka G. z Szyły zł. 1.

Zgubiono złotą broszkę, wysadzaną w formie 
krzyżyka brylancikami, na odwrotnej stronie do u- 
mieszozenia fotografji, wartości 100 zł,

Rzetelny znalazca zechce się zgłosić do Admini
stracji Dssien. Polskiego, a otrzym„ stosowne wy
nagrodzenie.

Teatr letni.
(Otwarcie letniego teatru. .Zabobon', obrae
ludowy w 3 aktach J . Kamińskiego. — „Zemsta11, 

komedja w 4 aktach Fredry.)

B  T eatr letni otwarty.
Stało się więc zadość życzemu powszechne

mu,{żywionemu od lat wielu przez ogół publi
czności tutejszej.
a  Stanął budynek okazały i wygodny, dzięki 
energji prywatnego człow ieka, który dla 
sceny stułecznej, mimo wiem przeszkód i przeci
wności odpowiednią na czas letni zgotował sie
dzibę.

Zasłużj ł  się dobrze i sztuce i artystom i 
publiczności...

Kto zna dzieje budowy tego teatru, ton wie, 
że było to jedno pasmo walk dyrektora z wsze- 
lakiemi przeciwnościami, ten pojmie, ile siły woli 
było potrzeba, ile poświęceń m aterjalnycb i mo
ralnych, ażeby wytewać i dzieło do jkn tkn  przy
prowadzić. W  emy, że znajdą się głosy, które 
uznanie lo nazwą stronnem, ale wiemy dosko
nale, że cała publiczność myśli, jak  my, i sądzi 
tak, ja k  my, uczciwe usiłowania dyrekcji. K rzy
kacze zawistni, zaślepieni namiętnością, krzykacze 
pełni złej woli mogą obałamucić opinję na chwilę, 
ale prawdy pod korzec nie schowają i cokolwiekby 

opowiedzieli, nie zmienią taktycznego stanu rze
czy. Zresztą — nie dzisiejsza chwila jest po te
mu, ażeby wy iowiedzieć zdanie co do obecnego 
stanu teatru. Jest to rzecz przyszłości i kiedyś 
sumienny badacz dziejów naszej sceny, po latach 
wielu sąd swój wypowie i wykaże zasługi jednej, 
a aawiść drugiej strony! To też ograniczymy się 
na podaniu iczegółów z dnia onegdajszego:

• > gudz. 10. rano przybył ks. Stopczyfiski, k a 
techeta w szkole Benedyktynek i w obecności 
dyrektora, grona artystów i przyjaciół sceny do
konał poświęcenia nowego gmachu. Po poświę
cenia przemówił kilka m ó w  gorących na temat 
„W szystko z Bogiem" i wt pomniał o ważnej a 
odrębnej misji teatru polskiego i o jego za
daniach

Wymowne słowa ks. Stopczyńskiego wywarły 
głębokie wrażenie.

Po poświęceniu dokonano reszty przygoto
wań potrzebnych do dwócn przedstawień.

Trudno o wybór szczęśliwszy utworów prze
znaczonych na otwarcie nowej świątyni sztuki.

„Zabobon" Kamińskiego, z lillustrowany tak 
cudownie m uzyką Kurpińskiego, przez długie je 
szcze lata będzie ozdobą repertoaru scen pol
skich.

Swojska, choć prosta nuta raźniej trafia do 
serca, przypomina dawne lepsze czasy, gdy ha
sła , głoszone przez ojca tutejszej  ̂ sceny, nie 
przemijały bez echa wśród obojętnej ciszy. Na
strój ś wiąteczny cechował wczorajsze przedstawia 
nie -Zabobonu".

W yborną Baśką była pani Skalska, która 
-grała też swą rolę z niezwykłem ożywieniem.

Lwów, z Izby handlowej
dnia 8. Czerwca 1891 r.
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pani Gostyńska.
Z mężczyzn prym wiódł p. Skalski, zawsze 

pełen siły komicznej i humoru, jako Miecho- 
dmuch. W  ostatnim akcie p. Skalski odśpiewał 
okolicznościowe kuplety. W  pierwszym z nich 
oddał hołd zasługom, pracy i ofiarności dyrekto
ra p. Schmitta, imi. niem artystów, którzy do
tychczas skazani byli na włóczęgę pc różnych 
kątach. Kuplet ten wywołał burzliwe i długo 
trwałe oklaski ze strony publiczności, która w 
ten sposób .py łaziła dyrekcji swoje uznanie.

W  drugim kuplecie dziękował radzie miej
skiej za odstąpienie miejsca pod teatr letni — w 
trzecim wreszcie apelował do publiczności, ażeby 
licznie zapełniała teatr. I  te kuplety wywołały 
oklaski.

Z ogniem grał i śpiewał partję Bryndusa p. 
Myszkowski.

Najwięcej wszakże z a ję c ia  w gwarze k ra
kowskiej, posiada p. W jsochi (Jonek), który ty
py tamtejszych parobczaków zaliczyć może słu
sznie do swej specjalności

Wiecznie młody kochanek naszej sceny p. 
Woleński, interpretował rolę Bardosa z tym pie
tyzmem co zazwyczaj.

Panowie Jerzyna i Kiczman (Stach i Mor- 
gal), wywiązali się ze swych partyj zupełnie po
prawnie.

Całość przedstawienia w ypadła gładko, w 
tempie należytem.

Wieczorem po raz wtóry zapełniła się sala 
teatralna

Grano arcydzieło F redry , „Zemstę".
Zaklętą w niej mistrzowską dłonią widzimy 

odwieczną walkę z naszej przeszłości, walkę 
między szablą, a statutem.

Życie codzienne ubiegłego wieku z całą 
swą stroną dodatnią i ujemną odzwierciedla się 
w „Zemście" z historyczną wiernością.

„Zemsta" — jak  słusznie ktoś zauważył —
to już nie komedja, to poezja przepiękna,
wskrzeszająca przed naszem okiem ideały, k re
ślone wesoło, prawdziwie, ale zarazem z pewnem 
rozrzewnieniem i z wspomnieniem tęsknem...

Dzis, gdy wielcy mistrzowie słowa, odtwa
rzający kreacje Fredrowskie pod bezpośredniem 
natcLmeoiem ich twórcy, legli już w grobie — 
scena lwowska posiada względnie najlepsze siły 
do należytego przedstawienia takiej „Zemsty".

Mamy tu przedewszystkiem na myśli przed
stawicieli Cześnika i Papkina.

P an  Zboiński — ja k  to już niejednokrotnie 
zauważyliśmy — jesł ostatnim niestety wśród 
aktorskiej rzeszy kontuszowcem. Ma i animusz 
sslachecki i butę karm azyna i dawną fantazję. 
Zna przytem tajemnicę noszenia polskiego stroju, 
niedostępną dla młodszego pokolenia. Umie i po
prawić wyloty i ująć za karabelę i wąsa pokrę
cić. Choćbyśmy może radzi widzieć w Cześniku 
jeszcze więcej temperamentu, energji, to jednak 
wyznajemy szeserze, że na razie nie widzimy 
żadnego w tej roli godnego następcy pana Zbo- 
ińskiego.

Papkina stylowo gra p. Fiszer. Pojmuje go 
jako figurę zabawną i śmieszną, w której na- 
próżno nudni komentatorowie dopatrywać się 
pragną głębszej kreacji. Stwarza typ pośredni 
między lokajem, a faktorem, słowem prototyp 
pieczeniarza i jako taki jest nieporównanym.

W ażna nieskończenie, choć epizodyczna postać 
Dyndalskiego, znalazła u nas również doskona
łego przedstawiciela w osobie weterana sceny, 
p. Dębickiego.

Reszta ról przypadła w udziale młodszemu 
pokolenia.

Zupełnie odpowieduiomi jako Podstolina i 
K lara były pani Cichocka i panna Sznage.

Tej Ootatniej dziarsko sekundował pan Hie- 
rowski jako  Wacław.

W  grze p. Chmielińskiego (rejent) znać je 
szcze pewne reminiscencje dobrych wzorów. 
Gdy je  młody artysta dostatecznie przetrawi, re 
jen t Miieczek będzie bez wąpienu jedną z cel
niejszych kreacji jego obfitego repertoaru K re
acja to arcytrudna, głównie z tego powodu, że 
trzeba w niej walczyć ze wspomnieniami wielkich 
aktorów. Lecz warta też trudu by obmyśleć ją  
zupełnie samodzielnie i wyrzeźbić w najdrobniej
szych szczegórach.

Epizodyczne figury były należycie p rzed
stawione przez pp. Milewskiego, Piaseckiego, Se- 
nowskiego i Stróżewskiego.

W  wykonaniu całości znać było pochwały 
godną cześć dla pamięci wielkiego pisarza.

Publiczność usiłowania artystów w ynagra
dzała sowitymi okładkami.

Na przedstawieniu obecną była w loży na 
miestnikowbkiej br. Badeniowa.

Oba przedstawienia wczorajsze godnie za
inaugurowały letni sezon w tutejszym teatrze.

W  pamięci przyjaciół sceny pozostawią na 
zawsze miłe wspomnienie.

Dorotęnych prze* radę szkolną krajową, jakoteż i „Wzorów 
polskich", w zeszytach, będących obecnie w druku. 
Książeczka powyższa, której brak w języku polskim 
dotąd się okazywał, zasługuje z» wszsch miar ua 
uznanie ; obejmuje ona bowiem wszelkie wskazówki, 
tyczące się nauki pisania, a nadto zawiera jedną ob
szerną tablicę wzorów, wypracowaną przez autora, a 
wykonaną w zakładzie artyrtyczno-litograficznym A. 
Przyszlaka we Lwowie. Cena przystępna — bo tylko 
40 ct. wa. wynosząca — dozwala nabycia niniejszej 
książeczki, którą jaknajsumienniej jako cenny podrę
cznik do nauki pisania zalecić możemy. J . G.

Do dzisiejszego num eru do
łączam y dla Prenum eratorów  
Podatek Nr* 22  „BLUSZCZU” 
za czerwiec. Z arządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolę w  ekspe
dycji i  aa  każdym  adresie w y 
ciśniętą je st s tam p ig lia :

B T U S Z C Z , ”
Jf razie w ięc gdyby pism o  

tonie doszło rąk  yrzedplacicieli, 
upraszam y reklam ow ać na  
poczcie, _ gdyż z naszej strony  
uczyn iliśm y wszystko, aby od
powiedzieć położonemu w  nas 
zaujaniu.

9 9 '

Gospodarstwo v przemysł i handel.

Przegląd polityczny.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Dziś we wtorek w tea- 

operetka w 3. aktach
Repertoar teatralny,

trze letnim „Biedny Jonatan 
Millóckera.

„Metoda nauki pisania w  szkutach ludowych".
Pod tym tytułem wyszła, nakładem Towarzystwa pe
dagogicznego, książeczka, jako odbitka z czasopisma 
Stko ly. Książeczkę tę napisał p. Wilhelm Nowicki 
znany już z wydania „Wzorów niemieckich", poleco-

zwła-

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń ,  dni* 8 . C s e iw  a  1891 r. 

(god i. 1 m in . 40 po po łudn iu ).
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.  w ęg ie rsk ie  b a n k u  k redy tow ego  
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„  ko le i K a ro la  L udw ika .
m ko le i p ó łn o c n e j ..................................................
m ko le i po łu d n io w e j (L om bardy ) 
n ko le i p aństw ow ej . . . . .  
m ko le i lw ow sko -caern łow leok ie j 
9 ko le i w ęg ie rsk o  - pó łnocno  - w schodnie j

L osy  t u r e c k i e .................................................
Losy kom u n a ln e  w ied eń sk ie  . . . .  
A kcje  T o w arzy s tw a  tu re c k ie g o  s a r ią d u  ty to n in  
G alicy jsk ie  ob ligacje in d e m n iia c y jn e  .
A kcje  kole i p ó łn o c n e -iac h o d n . (lit. B. B lb e th a l)
Losy re g u la c ji C i s y .......................................
AJkcje B a n k u  dl» k ra jó w  k o ro o iy c h  
K en ta  w ę g ie rsk a  * ioU  4-proc. .
A k c je  B a n k re re in u  .  .  . ,
B o .y j .k i  rn b e l p ap ie ro w y  *
Losy p rem io w an e  w ig ie rsk ie  . .
Ą keje k red y to w e  .
B enta p ap ie ro w a  .
M ark i ^
N apo leondery  ■ • ........................................

B e r l i n ,  —• C ł» rw c a  1S91 r.
(koda. — m in . — po  po łu d n ia ). 

K osyjaki rn b a l n ap ie ro w y  ,
Ą ke ą u .w l*  C  k r e d j io w e  .
Akoje kolei Ł w „ „  Ludwika . 
A oJtrjaok ie  b a n k n o ty  .
A kcje k ilei p o łu d n io w e j iL o m b ard ] i 
R osyjska poŁyoakn w .o h o d n ia  , .

d ils ie j-
a ie

a dn ia  
p o p r i.
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KUCH 1‘OCIĄGOW KOLEJOWYCH.
w a ln y  od d n ia  1 . C ze rw ca  18S1 r .  w ed łu g  a .y m u  lw ow skiego .

Uprzyw. gal. a k cyjn y B a n k  Hipoteczny.
Z dniem 30. kwietnia 1891 było w obiegu: 5°/0 listów hi
potecznych zł. 11,749.000, 5°/o Premjowanych listów hipo
tecznych zł., 12,599.600. 4 ’/,°/0 listów hipot. zł. 5,266.900- 
Łącznie zł. 29,815.500. Asygnacyj kasowych było w obiegu 
zł. 2,385.050.

B an k  k rajo w y. Stan z dniem 31. maja 1891. 
Asygnaty, czeki zł. 720.307 42 et. Wkładki zł. 936.180 
79 et. Em isje : a) 4* ,°/0 listy zastawni zł. i. w,
18,421.000, b) obligacje komunalne 5°/0 zł. i. w. 1,365.100. 
Razem 19,798.600 zł. i. w.

Z  d yre k cji poczt. N a podstawie rozporządzenia 
ministerstwa handlu z d. 1. z. m. można posyłać odtąd pa
kiety pocztowe (colis postaux) do 3 kilogram, wagi do Mom- 
bassa i do Łamu we wschodniej Afryce, gdzie angielsko- 
wsohodnio-afrykańskie towarzystwo utrzymuj* urzędy poczt.

Do pakietów takich, które z Londynu od 13. kwietnia 
br. począwszy — każdego czwartego poniedziałku na miejsce 
przeznaczenia odchodzą, dodawać należy dwie po francusku 
napisane deklaracje ełowe.

Taksa za przewóz tychże pakietów jest następująca: a) 
droga na Hamburg a i  do 1 kilogr. 1 zł. 88 ct. od 1 do 3 
kilogr. 3 zł. 13 ct. — b) drogą na Belgię aż dó 1 kilogr. 
2 złr. od 1. do 3. kilogr. 3 zł. 25 ct.

Przy wysyłaniu powyższych posyłek będą miały zresztą 
zastosowanie te przepisy, któr* dotychczas obowiązują przy 
nadawaniu posyłek do Wielkiej Brytanji, Iriandji i angiel
skich kolonji.

Germania otrzymuje z Rzymu następujący 
telegram pryw atny: „Rozchodzi się tu pogłoska, 
że pruski poseł przy W atykanie, Schlozer, ma 

j zostać niebawem odwołany ze swego stanowiska. 
\ | Podniesiono przeciwko niemu zarsut, iż jest zwo

lennikiem wolnomularstwa; przypisują m a nadto 
winę jego, iż ostatnie pertraktacje z W atykanem  
nie doprowadziły dot^d do żadnego rezultatu."

* Z Petersburga donoszą, że policja o d- 
b y w s z y  p i ę ć  t y s i ę c y  r e w i z y j  w d o 
m a c h  p r y w a t n y c h ,  w p a d ł a  n a  t r o p  
s z e r o k o  r o z g a ł ę z i o n e g o  s p i s k u ,  k t ó 
r e g o  k o n a r y  s i ę g a ł y  d o  M o s L w y ,  
K i j o w a ,  K a z a n i a ,  O d e s y i  C h a r  ko -  
w a, Oprócz tego według informauyj D aily 
Telegraphu. w guberniach Symbirskie, i Samar- 
skiej w y b u c h ł y  k r w a w e  c h ł o p s k i e  
r o z r u c h y ,  w y w o ł a n e  n ę d z ą .  Rz^d nie 
rozumie tych znaków czasu, brnie na oślep w 
systemie uciBku wszelkiej wolnej myśli. Oto 
Prawit. Wiest. zapowiada, że w jedenastą 
rocznicę carskiej koronacji będzie naród obda
rzony nowem dobrodziejstwem : ukaz zniesie 
wszystkie istniejące szkoły ludowe, jako nieodpo- 
wiadające potrzebie, n a t o m i a s t  p o w s t a n ą  
s z k o ł y  c e r k i e w n e ,  których kierownika
mi będą popi, zaś świeccy nauczyciele zostaną 
usunięci. W  tych szkołach oprócz religji, cer; 
kiewnego języka i rosyjskiego, niczego w i ę c ej 
n i e  b ę d z i e  s i ę  d z i a t w a  u c z y ł a  Ten 
nowy ukaz jest zamachem na resztki autonomji, 
czyli t. zw. „ziemstw", do których dotychczas 
należy oświata ludowa.

* Kanclerz C a p r  i v i — ja k  donoszą z 
Berlina — miał poufnie wyłuszczy ć niektórym 
deputowanym powody, dla których rząd nie
miecki nie może zgodzić się na obniżeni® ceł 
zbożowych p r z e d  w e j ś c i e m  w ż y c i e  no
wego traktatu  handlowego z Austro-Węgrami. — 
Pomiędzy kandydatam i do posad starszych p re
zydentów Pomorza i Prus wschodnich i zacho
dnich, wymieniają również byłego ministra 
okaibu, H o b r e c h t a ,  który podobno ma bar
dzo simę szansy.

* Do Koln. Zig. donoszą z Petersburga, *e 
rosyjskie ministerstwo oświaty unormowało świeżo 
nowy plan nauk, w  którym s z c z e g ó ln a  w a g a  
położoną jest na h i s t  o r  j S S ł o w ia  n, 
szcza zaś w stosunku tychże do Nmniiec

(Telegramy z innych pism.)
Wiedeń 8. czerwca. Zgromadzenie, złożone 

z 3000 zecerów, postanowiło utrzym ać nadal bez 
robucie. {G. L .).

Ischl 8. czerwca. Pogrzeb H asnera odbył 
się uroczyście przy współudziale prezesa mini
strów br. Taaffego, reprezentantów władz, mło- 
dzieży szkolnej i licznej publiczności. ( G . L.).

Rada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 8. czerwca. (Z  K ola  polskiego). Na 
wniosek H e n z 1 a , uchwalono głosować za uzna
niem wyboru Scnira, a równocześnie uchwalono 
rezolucję, domagającą się zmiany niejasnego roz
porządzenia z roku 1882 co do prawa wybor
czego „ 5-guldenowców“. w kierunku rozszerza
jącym.

M a d e y s k  i referował sprawę tatrzańską i 
projekt interpelacji. Zaczyns się ona opisem gra
nic, jak ie  były przy oddaniu Homolacza w roku 
1824. Dalej wskazuje na zaniepokojenie ludności 
z powodu niejasności stosunków prawnych.

Następnie wybrano komisję gorzelnianą z 9 
członków i 4 członków do komisji w sprawie 
egzaminów państwowych.

Następnie w główniejszych zarysach omó
wiono cały b u d że t. Przem awiał prezes J a w o r 
s k i  i S z c z e p a n o w s k i .

Wiedeń 8. czerwca. Do komisji reformy u- 
stawy wódczanej naznaczeni zostali: Abrahamo- 
wioz Dawid, Czaykowski, Gołuchowski, Rosen- 
stcck, Rutowski, Piniński, W iodz. Gniewosz, Wo- 
lań s tt i Strusskiewicz.

Do komisji reformy studjów prawniczych 
weszli. Roszkowski, Piniński, Straszewski i Edw. 
Gniewosz. Następnie został upoważniony Sokoło
wski do wniesienia w izbie interpelacji w spra
wie Morskiego Oka.

Wieaeń 8. czerwca. Komisja budżetowa przy
jęła fundusz dyspozycyjny wszystkimi głosami 
przeciw głosom dwóch Młodoczechów, fiaizla 
i Herolda.

Komisja obradowała również nad kwestją u- 
państwowienia biura stenografów.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 7. czerwca. Jeneralny dyrektor ko

lei państwowych p. Czedik zażądał, ażeby komi
sje budżetowa w ybrała 5 członków dla zbadania 
sprawozdania kolei państwowych.

Berlin 7. czerwca. Bandyci żądają, ażeby 
wykup za schwytanych złożył im Freudiger 
(ajent bankowy). Więźniowie mają się dobrze

Wiedeń 8. czerwca. Wiener Zeitung ogłs 
sza nominację księdza Pełesza biskupem przem y
skim.

Grac 8. czerwca. Książę H enryk Battenberg 
przyjechał z Tryestu, ażeby odwidzić chorego 
Aleksandra.

Budapeszt 8. czerwca. W  jubileuszu 32 
pułku huzarów brał udział arcyks. Ludwik z żo
ną i rodzina palatyna Józefa. Cesarz gratulował 
telegraficznie.

Praga 8. czerwca. 700 robotników chciało 
zwidzić gromadnie wystawę. Policja wzbroniła 
tegc.

Londyn 8. czerwca. Omawiając przyjazd ce 
sarza W ilhelma, zachęcą Standard  ludność całą, 
ażeby wzięła jaknajgorliwszy udział w uroczy
stości przyjęcia. Cesarz Wilheim bowiem jest 
„kamieniem węgielnym" pokoju europejskiego — 
a wiernym przyjacielem Anglji.

Rzym 8. czerwca. W  Wenecji, Medjolanie, 
Weronie, Rawenie i Ferarze, a także w wielu 
innych miejscowościach dało się czuć gwałtowne 
trzęsienie ziemi. W  Marceniego zawaliły się trzy 
domy i trzech ludzi utraciło życie. Trzęsienie 
to trwało kilka minut a później znów się powtó
rzyło. P o  t r z ę s i e n i u  z i e m i  z e r w a ł a  s i ę  
b u r z a ,  k t ó r a  p o s u n ę ł a  s i ę  w k i e r u n k u  
p ó ł n o c n o-w s c b o d n i m.

Rząd przedsięwziął środki ratunkowe dla 
dotkniętej ludności.

Wiedeń 8. czerwca. Kompetentne sfery tu 
tejsze uważają dyskusję w sprawie odnowienia 
trójprzymierza, jako  zupełnie bezpodstawną. Nie 
uleg. bowiem wątpliwości, że co do trójprzym ie
rza nie zajdą żadne zmiany-

B|ldape8Zt 8 . c z e rw ca . W czoraj podpisano 
kontrakt o upaństwowieniu węgierskich linij
Statsbahnu.

Londyn 8. czerwca. W  stanie zdrowia Glad- 
stone a zaszła znaczna zmian* nr lepsze, jes t 
nadzieja, że poprawa będzie już trwałą.

Berlin 8. czerwca. Na czas pobytu cesarza 
Wilhelma w Amsterdamie zostaną tam  przenie
sione niektóre pułki z innych garnizonów.

M inister finansów zgodził się, ażeby 30 
miejsc kolektantów loteryjnych oddać wysłużo
nym  oficerom, którzy są ojcami rodzin i żyją w 
„uporządkowanych" stosunkach.

D o  L i r o m  i i r z y c ł i O d E ! ) ;

Z K rak o w a
Z Podwoloczyak na dw główny
,  „ na
% Sochy, Chyro w a, Stryj* - 
Ze Stani stawowa* Budape8*tn, 

Muakacza. Ławocanego i
Stryja .

Z S uchy , C hyrow a H tw iatyna , 
StanUł»wow» i Stryj* .

Z N ow ego Sącza, O hyrow a, 
H u a ia ty n , suuilB*aw°W », Bu- 
d ap e aa tu , jtfnukAcz*, i Ław o- 
c m eg o  •

Z  Czerniowiec •Z Żółkwi i 
Z Sokala i Bełżca

Ze  Lwowift o d c S o d ią .

0o Krakowa • •
00 Podwołocays* * dworca9 n * ^odiamcsa0o Stryja Cbyrowa, Ko we go Sącza, Ławocsnego, uiuiłk» 

caa, BudapGB*tu» Stanisławo
wa i Huaiatya*

0 0  S try ja , OHyro w a, Snoby 
1 StanlaUwoW*

Do S try ja ,  LaW ooanego. Mon- 
k a c ia ,  B n d ap 681111! S tan is ła 
w ow a i H u aU ty n a  . t

D o S try ja , C byrow a i Snoby 
D o O *ernlow i«° •
D o Ż ółkw i . . ,
0 o  S o k a la  i B ełżca ,

Bociąg
OBObo-
w y

X .  po«p 
lcb 

knrje r.

Fociąg
osObo-
 ̂_w y

Pociąg
o^obo-
_ _!!7

Pociąg
mięBEa-
py

8 50 

7*54

4"US
*-so

8 12 
7*80 
7 Ol

9-38 7 15
a i s
3*38

9-02

3 42

12*19
6 53 8*00 2 00 ii Bn{

tylko z 
Koiomyi 

6 45 
4 *2

8 30 2-28
4 -il
4-22

4*15
JO 31 
10 15

7 20
10 42

6 80

10 50

S-05 
h 53

j 2 30 9 16 1 0 24 5*34 '
lylko do 
Kołomyi 
7*40
9 25

{jWaga: Godziny oznaczone grubemi literami, oznaczają porę nocną
od god«iny 6» wieczór do 6- minut 59 rano.

O głoa*eń ro z k ła d a  ia ad y  n * a® lakaeh k o le i Państw ow ych  w  Gali<yi. n a -
k»tA -t; * ' |-1

C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 8. Czerwca 1891 r.
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W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwćw zł. — — d0 -  — • 
Okowita za 10.000 lltrćw pr. looo Lwów 18"—

19 50 zł.
Ceny chwiejne. Usposobienie niepew»e. Rezerw*, 

c ią g ła . P odaż  dość s i ln i .

Londyn 8. czerwca. Cesarz niemiecki przy
będzie 4. lipca do Windsoru, a 8. lipca przybę • 
dzie do Londynu i zamieszka w pałacu Buckin
gham. W  Londynie zabawi cesarz do 13. lipca.

Rzym 8. czerwca. Komisja budownicza orze
k ła , iż trzy czwarte domów w Tregnaao i w Bal- 
licalavena, które nie runęły podczas trzęsienia 
ziemi, nie mogą być zamieszkane.

Paryż 8 czerwca. Na dorocznym bankiecie 
danym na cześć prowincjonalnej prasy popiera
jącej stronnictwo raonarchiczne, hr. d Hauauon- 
ville w yraził się z wielkiem uznaniem o zacho
waniu się tych posłów, którzy usiłują bronić re- 
ligijnych i koserwatywnych interesów i za
znaczył, iż F rancja musi dążyć, aby do niej po
wrócił król i przywrócił jej to stanowisKo, ja 
kie dawniej FraDcja wśród państw europejskich 
zajmowała.

Libawa 7. czerwca. Libawska Gazeta donosi, 
że tameczny konsulat angielski otrzym ał od swo- 
jego rządu zalecenie przestrzegania usilnie żydów 
przed przesiedlaniem się do Anglji, a to z po
wodu przepełnienia rynków robotnikami i braku 
zarobków.

Lizbona 8. czerwca. Z polecenia policji skon
fiskowano cały nakład 1. numeru pisma pod tyŁ: 
Revolte i zawieszono wydawnictwo. Dziennik ten 
założony został za francuskie pieniądze i otwar
cie zachęcał do rewolucji i o U lenia nonarchji.

Rzym 8. czerwca. Z okazji uroczystości na
rodowej, by ł król H u m b e r t  gorąco przyjme 
wany przez ludność. Królowę Małgorzatę i La- 
stępcę i,ronr. spotkały w Neapolu podczas p n e -  
glądu wielkie owacje.

Londyn 8. czerwca. Służba omnibusowa roz
poczęła bezrobocie, komunikacja prawie zupełnie 
ustała.
|8 K  Londyn 8. [czerwca. Londyński Times zape
wnia, że F rancja przed miesiącem przedłożyła 
projekt sojuszu, opraco wauy  'szczegółowo i Łt 
Rosja odrzuciła go a limine.. C ar życzy aobis 
bowiem mieć wolną rękę

Stambuł 8. czerwca. Na mocy rozporzą- 
dzienia wielkiego wezyra, ma być odtąd do po
ciągu ekspresowego między Stambułem a Adrja- 
nopolem, przyczepiony wagon z 14 żandarmami 
i oficerem.

Belgrad 8. czerwca. Z powodu, że pierwaza 
subskrypcja akcy, serbskiego Towarzystwa że
glugi parowej okazała się niedostateczna, przy
zwolił minister rolnictwa na ponowną supskrypcję 
w czasie pomiędzy pierwszym a szesnastym czer
wca starego stylu.

Werona 8. czerwca. Mieszkańcy miast Tre- 
gnago, Badiacalvena, Cogolo, Mourenigo i Grez- 
ząna są bardzo zaniepokojeni ciągle csuć się 
dającymi podziemnymi hukami, którym  zwykle 
towarzyszą trzęsienia ziemi. W iele domów, które 
groziły zawaleniem się, opróżniono. Ludność 
przepędza noce w namiotach. Na pomoc przy
było wiele wojska.

Berlin 8. czerwca. W edług nadeszłych tele
gramów udał się maszynista F r e u d i g e r  wczo- 
raj po południu wierzchem z czterma przewodni
kami na spotkanie opryszków, ażeby złożyć okup, 
za pochwyconych podróżnych.

Belgrad 8. czerwca. Zgromadzenie stronni
ctwa liberalnego w okręgu negotyńskim wyra
ziło swe niezadowolenie z powoda wydalenia 
Natalji, uznając uchw ały skupczyny i je j prze
prowadzenie, ciężkiem naruszeniem konstytucj

Paryż 8. czerwca. Patrie  zapewnia, że car 
w sierpniu przybędzie dc Paryża.

W I n d e h  8. czerwca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
czert,,ec 9 50 na jesień 8 57, żyto na jesień 8 1 7 ,  owies na 
jesień 6 25. gukurudza n a  czerwieo 6 53. na  sierpień 6 57.

P r * y j e o h , a l t  d . o
dnia 8. czerwcs 1891 r.

HOTEL ZORZA. J .  ks. Sapieha, z Krasiozynr. Z. 
Skrzyńska, z Żurawna. M. br. Wassilkł, dr.  P r .  Billig, z 
Czerniowiec. J .  Mars, z Kijowa. E. Abgarowicz, z R o iu ty m . 
K. Merker, z Wiednia. L  Pfaft z Worms. R. br. K»rwiok' 
z Podola ros.

l f i «  j M i a y  K z s l p p s ,  woła t i .  dr. 8mii
łek. Zapewue ni* jedźmy do Eneippa, bo ki. K neipp, jak 
kapłan gorliwy nie w a czasu zaimować się ehorymi, on ehe 
ubogim w słabościach dopom ódi; Jacz kupmy tobie j tg  
książkę, czytajmy z rozwagą, aplikujmy zabiegi śeiśl* wedl 
przepisów, a nie nabędziemy reumatyzmu, lecz owazem d< 
znamy przynajmniej ulgi w cieipieniaeh ehronicznyehj czeg 
sam doświadczyłem w 5 letniej ciężkiej cboreoie i błogi 
sławię Go a rozszerzenie jego metody, gdyż ani ^ieopatji 
ani homeopatja, ani Lydropatja ni* przyniosły mi przez 4 lat 
takiej u lgi, jak m etoda Kueippa w przeciągu pó ł roku. *1 
z wielką rozwLge aplikować należy.

Ignacy Spirydouńcs 
kierownik szkoły w Marjampolu

K  O W C  T  P  I E  V t  A,1 ^  i  •  * ^  i  *
zdolnego z p rak ty k ą  2 —3 -le tn ią  poszukuje adwi 
d r . R e i c h  w R zeszow ie. Pożądanem  je s t  lecz 
koniecznym  w arunk iem , aby k an d y d at p o s ia d a ł  egzai

s ę d z i o w s k i . • >

T E A T R  L E T N I
D Z I Ś :

B iedny Jonatan
operetka w 3. aktach H. W itm anna i J. Bauera. 
M uzyka K. M ifiookera. T łu m aczen ie  J .  K leczyńskiego. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 9 Czerwcu 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

;-l. I \ „  centa cć  iryriisu-

J ^ i 3zaje wszelkie , słabośc i  skóry, wyrzuty
skórne, usuwa ogólnie u lubione mydło 

fiołkowe . woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
P o f c o r n e g o ,  m agis tra  farmacji.  Lwów 
Wałowa 15. Cena m ydła  fiołkowego 40 et. 
W ody fiołkowej 60 «t.

0  linzar dH orski
f.]

A o w o s i d ł k a
Iw a .k  i eczowka. poczta Podhajce ,  

ruf u i  sp rz ed a ;  osm klaczy poprawnych  
z z ebięt .imi i dz iew ięć  sz tuk  młodzieży 
popraw nej  t.r/,y i dwóla tk i .  449

p o m i e s z k a n i a  od różnych terminów 
i  (między innemi p o m i e s z k a n i a  
k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e ,  e l e g a n 
c k i e ,  w ;ększe i mniejsze z odpowie- 
dniern pom ieszczeniem  dla służby, lub 
obsługą w domu). 8 b l e | > .  S t a j n i ę  
W o z o w n i ę  wynajmuje Z arząd  reaSpo- 
śei E m i l a  B e r t e m i l i a n a  B r a j e r a  
w godzinach 9. -1? .  i 3. 5.

■  ■ W W a l  MUMII IHIHimHU,lilin,L.L.3£»-

S f K H S A T ł ę  g
V, k ilo  1*88 i 2 z ł r .  §

7 a m p i a n a  9 ,  obok koś io ła  Ewan- 
IY gielickiego 4 pokoi z p rzyca leży togielickieg ' 
sc iami zaraz. 445

Pi w o  B a w a r s k i e  na  szklanki  i na 
flaszki l i t r  4 ) e t , flaszka 20 t t .  P i . to

p iizue iis t i  ■ z b o ' n i  u akcy jn eg o  l i t r  34, 
flaszka .7, pulcca się  za sz« św;eże. 
l lc te l  a rig ie 'sk i  we L zo w .e .  44J

H eszkania i sklepy
p ’ > 1 ó tn e io  o d  wyraża

Korespondencja prywatna.

6  pokoi, k u c h u b ,  p rzynależy toś  i, wi- 
dek n

ska
ogród pojeznicki. Kleiuow- 

4‘ 0

Trzerzuw ając  rozłączenie ,  luorz łem 
o za t .zy inan iu  przy sobie Twei, lub 
fotografji.  O (mówiłaś je j  doręczen ia  ■ 
wtedy proszę o zastosowanie nożyczek do 
kruczych Twych sp lo tó w ;  to było z ro z j  
m iane ,  bo p rz y rz e cz o u e — w oczekiwaniu 
beznadziejnym pow iedzia łem :  o b iec an k a ?  
Sądzę, źe T w a  wzajemność mię u sp ra 
wiedliwi i nie zawiedzie w wyborze 1 
Czego przed odjazdem oczekuje zawsze 
Twój —  zyz. 451

Znakomita W T S I E W K 1  z herbat
‘/, K i l o  1*48 i * ł r .  1 -7 0

poleca HANDEL 1025 h

Alberta Szkowrona
Ła d ó w ,  P l a c  m a r i a c k i  l .  7 ,

W i e ś 1506

SZAMPAŃSKIE \/IN0 bOUZY 
Eartra DUO de L A n O IS & IE R lE

Carte d’or z Reims w Szampanii.
Z naturalnych w inogron — doskonałego sm al u.

Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. Hausera i Bienieckiego 
dewicza w Hotelu Europejskim.

i u J .  Ku-
528,

O t X X X X 'X O O O O O O O O C X X X  J O O O O O
K

11 kilometrów od LwowTa oddalona 
składająca s :ę z 432 morgów ezirno- 
zig-ntiu z dd .rym i budynkami, mły
nem i stawem zarybionym, jest zaraz 

z wolnej ręki do sprzedania.
A dres: K. O. poczta Dawidów.

W skarbie Strzyżów
n a d  W i s ł o k i e m

są do sp rz ed a n ia  zaraz  150?

y m z * Parkiety i posadzki deszczuIkowe/j
oraz

n s z e l k i e  w y r o b y  s t o l a r s k i e j

F A B B I lK A  p a r o w a

B R A C I  W C Z E L A K
w e  Ł w - w . c .  1.47 L

< X X X X X D 0 C X » 0 0 C 5 0 0 0 0 0 C < X X X 3 C X

jako  to :  okna, drzwi i t. d., jako  też opaski 
drzwi i listwy podłogowe — pole -a .

P ł a s z c z e  a n g i e l s k i e  n i e p r z e m a * £ .  w a t e r p r o i f  3 0 , 4 0  z ł .  
P ł a s z c z e  g u m o w e  c z a r n e  i  b i a ł e  1 5  d o  ' W  z ł .
P r o o h o w n t k i  d o  p o d r o ż y ,  p ł 6 c k e n n e  i  j e s i e n n e  3 , 1 5 .  
H a w e l o k i  z  p e l e r y n a m i  z Ł o d e n  1 8 ,  w  z ł .
P l e d y  ł . u g  i e l  k l e  w e ł u  a n c  1 2  d o  2 5  z ł .
O b u w i e  n a  i u t o  p ł O c i e u u e ,  s k A g z a n e  w  w i e l k i m  

w y b o r z e  d l a  d z i e c i ,  d a m  i  m ę ż c z y z n  — p o l e c * :

M A R C I N  M t t L L E R wg Lwowie, ulica Halicka 17.

EF

3 tryki pó ltorocznr. a I starszy  
rasy Sltriaii-lNirgrelti pocho
dzenia z znanej ow czarn i za

rodowej lii-utsrhow.

1 spraiM hp, H
?qoooooooooooax30ooooooooopt
w Zakład wodoleczniczy

nad Dniestrem, tuż obok miasteczka 
położony, przeszło morgów obszaru

Bl;ższe szczegóły u p d n  S t a n i 
s ł a w o  Ł .tba<‘z y ń s k i . ‘go, adwokata 
we L a o w :i‘, ul. Kopernika 1. 15 a.

Dra KOŁACZKOWSKIEGOc
w Szczawnicy na Miedziusiu.

Yydział krajowy 
L. 22.120.

1S10

O g ło o > x « n ie .
Wydział* krajowy podaje do wiadomości, że broszury, obejmujące 

Tekst ust,iwy z dnia 20. marca 1891 r. (Nr. 35 Dz. u. kr.) o pobor.e 
krajowych opłat konsumcyjin cb, wraz z Rozporządzeniem c. k. Namie
stnictwa, normująeem pobór tych opłat, są do nabycia po cenie 5 centów 
za egzemplarz w biurach wszystkich Rad powiatowych i Ekspedyturze 
Wydziału kraj. wego.

Lwów, dnia 6. czerwca 1891 r.

Główny skład nafty salonowej i gospodarskiej.

otwarty co roku dd 20. maja do 30. września, został pono
wnie rozszerz ny i gruntownie ulepszony wedle systemu 
profesora W iu tern itz i  w Kaltenleiugeben. Zakładom kiero
wać będzie Dr. Kołacz karafki, który jesionią z. r. i zftną 
h. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydroterapii 
i chorób nerwowycli w pierwszych zakładach w W iedniu 
i Berlmie. Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych (jakich 
w l '.90 r. wydano 14.000) leczyć s ę  można za pomocą 
elektryczności ^kąpiele elektryczne) massage u i gimnastyki

  (na ergostacie i t. p.) 1450
P r o s p e l  t a  u i i  ż ą d a n i e  g r a t i s .

J. Żochouski. l>r. K o łą czk o w sk i,
ad u i in i s i r s t  r. w ła śc ic ie l  i k ierow nik  Z ak ładu .

* X X X X X X X X X X X X  3 00 0 0Q 00O 0C X X #

a ^ e ° l

a l a - a k t a d

G o t o v / A ^ ® i

poleca  _ ^

„ „  - s iS .  s „

- * * * •  Ł ł p ó u ’. —

F U S T O M Y T Y
(Stacja  kolejowa pod L wowem  na drodze  do Stryja) .

Zakład kąpieli wód siarczanych i żelazisto-borowinowych, oraz wodoleczniczy.
K ą p i d t  w P u s ta m y ta c h  uznała  ch lubn ie

^ a j n o w t - z e  p o w i e ś c i

W. Hr. Łosia
świeżo wyszłe w oddzielnych odbitkach

J ę d r z e k  w 1 tonre. 
L i n o s k o c z k a  2 tomy

są do nabycia  wb wszystkich zu.-m zniej-
s/.ych księgarn iach  

Skład główny w krięg- rui

G. C E N T N E R S Z W E R A
W arszawa,  M arszałkowska  "47.

B U C H H A L T E R
ozostająoy na  posadzie, dokładnie  w s.vo 

im zawodzie ol 7,11 •jomiony, (sz -zegó l i in  
przy gospodarstw ie  i rachunku ou-i fi 
bry -zuej) b egły w polskim i nie 1. irckim 
języku, również  i w korespoml iu-j‘, żj - 
czy sobie  zmienić dotychczas :ivy obo
wiązek, przyjmując posadę ra h m i s t z a  
kasjera  lub kontr ,dora  w większym s a r  
tiie iub fabryce — a t> z dtiicin 1 . s i e r 
p n i ,  lub I. września  r. b.

W  raz^e potrzeby z ło ż y P  n .o .e  m  
cznieiszą  kaucję.

W ykazać się może chlubiiemi świa- 
de, t vami i powołuje sie z poleceniami,  
na swoich lak poprzednich  irk  i ler  - żniei- 
szc-.mi pp.  służb idawców.

l ii-skawt oferty pązyjmuję  pod -d:esą- 
M .  W .  I*. 2 . 0 0 0  poste rflFI tę 
O ś w i ę c i m  m i a s t u .  l i  9

03

R  D I T M A H
w e  L w ó w  ę

Ces., król.  uprzywilej.  fabryczny

G łów ny skład i w y łączn e zastępstw o  
dla ca łe j G alicji

fabryki pługów, siewników
i innych narzędzi ro ln iczych

R u d L .  S a c i i ,  W P l a g w l t z  p o d  L ip s k ie m

u  S. A. B ubera Synóv;
w e L w o w ie, u lica  Ja g ie llo ń sk a  liczba 13.

(Lwów Im pressa) .

J
'A W O R Z E  na SziazKi atstr.
Z ak ład  h y d ropa tyezny  i żętyezny. Uzdrowisko k lim atyczne .  K urac ja  
e lektryczna,Mass-,ge- i mleczna itd. Sezon od 1. Maja  do 30. Września. 
Lekarz  D r .  D d m ,  K o w a l s k i .  Pocz ta ,  telegraf, stacja  kolei 
żelaznej.  W yjaśnienie  i broszury p rzesy ła  Inspekcja  Zakładu.

i
SKŁAD  KAW Y

w najlepszym  gatunku

Ctylon i Aserylalslijj
ARTURA KOSCICKIFGO

Lwowie, Chorążczyzna  22 
Ceny w m iejscu  :

SKŁAD LAMP
poleca

di ogrodów i i r ^ e ln i

LATARNIE. LAMPY, 
LICHTARZE

jakoteż 1415

L A T 1 K K I E

do oświetlenia ulic. 
Rysunki na. żądanie bezpłatnie.

W y s y ł k a  za, z a l i c z k a

Nie mam wcale tych  ga tunków  kawy, które  drudzy poti nazwą mojego god ła  ogła-  
jza ją  i każdy sam się p .„„konać  iuote czy dos tan ie  gdzie indziej  , » •  uej c e n ie  

Itaką k aw ę Jak  m oja co  do Jak ości 1 sm ak u . 1008

| Wyłączna sprzedaż R, Ditmara niewybuchującego petrolu.

K a jw y ż s z e  o d z n a c ze n ia  na p ie rw a z y c li a y s ta w a c li Ń w la tow ycb  
o<i r o k n  ItittT p o c zą w szy .

1 kilo zł. 1‘90 ul.
N a p row inc ji :

4 ‘„  kilo zł. 0 6u ct.
fran.ho. 1008

Najhpszi tan palona
*/, kl. zł. L 20 ct.

Vs kl najlepsz. herbaty, 
7S kJ. najl okruchów 50 ct. 
l  butelka koniaku zł. 2.
1 butelka starni zł. 1.
1. butelka Coctail amer

zł 1 do 2'50 ct.

DOM BANKOWY 1KANTOB WmiANY

Należy zawsze żądać wyraźnie:

„komisja krakowskiej wystawy lekarskiej . ' 
l e k a r z  o r d y n u j ą c y  D r .  J a n  P r u s 9 — sp ec ja l i s ta  chorób nei »owycb 

i •Teivnętrznłch, b. a sy s ten t  k liniki chorób w ewnętrznych  Uniwers.  Jag ie iJońsk iegr  
i.wó v, ul. K ściuszki 1. 7. S e z o n  o t w a r t y m  z o s t a j e  2 0 .  M a j a .

W  p s K j  zakładow ym  je s t  otauja  kolei, j a z d a  ze Lwowa trwa 27 miuut, 
i kosztuje  I k lasa  60 ct., 11. kl. 41 ct.  i TU. k l .  20 et.

Pociąg i  k . ło jo n e  odchodzą ze L w ow a w e a łu g  zegaru  lwow4k. rano  o godzinie
6 20 i 10 5J, a wieczorem o j o d z  8 ‘5 i 8 f 3, — zaś p rzy ch o d zą  z P u s to m y t  do Lwowa
rano o g id z  7‘54 i 9‘2, po p o lu Jm u  o godz. 3 ‘42, i w  nocy o godz. 12-11.

Z ak ład  zaoca rzony w  t e l e f o n  ł ą c z ą c y  z e  L w o w e m ,  l is ty  odb iera ją
się z pocztowyoi wagcuow i e k sp ed ju ją  się  w m iej .cu

W  p i ś ió d  wielkiego, przeważnie  szpilkowego pa rk u  z n a jd u ją  się  domy
z m ieszk an iam i od 1 do 3 i '  eiu p o io i ,  n iek tóre  z n ich z kucbuiam i,  a  wszystki.
umeblow.-ne wygodnemi m eb lam i,  zaopa trzone  e lek try czn y m i dzwonkami, usługa 
me/.ka i Łobieca. W  jednym  z domów re s tau ra c ja  pod dozorem zarządu kąpie lowego 
z o s t a j ą c ,  ceny niżs e n;ż w p ierw szorzędnych  lu s tau rsc jac h  lwowskich. P ianino 
1 leyeia d la  użytku g o ś c i ; ceny pokoi od 40 ct. do 1 zf. dz ienn ie

Nowo r r . ą d z c u e  łaz ien k i  na  rzece „R adw an*  odpowiadają^ wszelkim wyira- 
g m io m  t  urai-ji h y d ro p a ty c z n e j ; w d y c liiw a n ia  ro z p y lo n e j w o d y  s i a r -  
c « n c j  w odpow i-dn  ch przyp  .dkach  c h r ró b  n t rządn  oddecocwego. 143
Wsz lk b wyjaśnień  udziela  n a  ż ą d a n ie :  Z a r z ą d  z a k ia a u  k ąp ie lo w eg o  w  PM Stom ytjch .

ffl Kantor wymiany ®
c. k. uprz. gal. aka 3anku hipotecznego

kupuje i npreedaje

wszystkie efekta i moriety g
po kursie dziennym najdokładnie- szym, n.e licząc żadnej prowisji I

• l a k o  d o b r ą  i  p e w i ą  l o k a c j ę
p o l e c a

i
i
f
i i i

I0( 6 Ul

m

I
m
0
d a

4 7 ,°/0 listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne tremjowane 
5°/ \  „  ez premji
4 7 ,%  listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
47L°/o „ Banku knjowego  
4 7 , /„ pożyczkę krajową galicyjską 
4 °/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5'7„ „ „ jukowióską
47. 7 p .tyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 V / o  - propinacyjną węgierską

1
węgierskie Dbligacje indemnizacyjne,

r i
która ra papiery

i ?

Kantor 5vymiany B anku hipotecznego aawszo K „ 
nab y  va i sprzedaje

p o  c e i i a e l i  H . i J k o ? z j ( ł t * l e j ą z 3 P h .
S i  UITAGA Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 

P. T. kupujących wszelkie w y l o s o w a n e ,  a j u ż  p ł a t n e  m l e j -  

B C O W e  papiery wartnicicwc, tudzież z t p a d ł e  k u p o n y  2 1  9 0 -  

f ^  t ó w k ę ,  b e z  w s z e l k i e g o  p o t r ą o e n i a ;  ta ( z a m i e j s c o w e ,  jedyni

k za potrąceniem rzeczyY'istych kosztów.
Do efektów u których wy czerpały się kupony, do3Urc*a 

, arkuszy kot<onowych, za  iw otem kosztów, która sam ponosi.

BIU RO  NAUCZYCIELSKIE  
Ludmiły z Gidlińskich

Skowrońskiej
w  K r a k o w i e ,  u l .  K r u p n i c z a  3 ,

poleca:
k i l l a  zdolnych F ra n c u z e k  (n a u -z i c  e 
lek) i młodych F ran cu zó w  n i  cffŁ 
wskacji.  N a u cz y c ie lk ę  N iem kę z w vż,z> i i i  

w \k sz ta łceń  ein z doskonałym fran u- 
zkian. a r ty s ty c zn ą  muzyką. N a u czy 
c ie lk ę  A n g ie lkę  z francuskim i inu/yką.  
B on e A n g ie lkę  pensja  2 0 zł. N au czy
c ie la  P o la k a  mogącego uczyć do 8 mej 
g im n a z ja ln - j  z kniiwersac ą me iecka. 
Kilka  Bon Niem ek Fro b ló w ek. W szystk ie  
wyżej wyooenione  osoby m u ?ą się 

wykazać  ch lubuem i świadectwami.

L ió b ig ’a
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.
Wycî Ł lenjEsliteiy tylko prafflziyy, wyrażony podpis

l i ie b ig a  Ekstrakt mięsny służ
do n a ^ c h m ia e to w c g o  p r z y r z ą 
dzenia  doskonałego rosołu posil 
nogo, jako  też do poprawienia  
i zap raw ian ia  sm aku wszelkicb 
rosołów, sosów, j a r z y n  i p o i ra r  
mięsnych, i p rz y sp arza  zarazem 
w gospospars tw ib  dom owem  przy 
na lezy tem  u ż y c i u ,  m e ty l  c 
u a d ż a  y c z r j n ą  w ygodę 
lecz także  W ie lk ie  zaoszo/.ę 
dzenie, —  W y ciąg  t e r  je s t  teś 
n iem nie j  znakom itym  środzie® 
w zm acnia jącym  d la  wątły h i 

chorych esób.

Fr. Liebig
na etykiecie każdego słoika w niobioskioj barwie się znajduje. 

Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro Węgier 
Karol Barch, c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

‘. W o llz e U e  .9. 683
Składy  g łówna u C li. U ro s s n a s s a  ł s y u a i  P i o t r a  M ik o la b c h a  we Lwowie.
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Jan  Kostink
polera swój 

F ie r ^ w & z y  Z a k ła d .

irezrr*zaze=:ez:e— zazazszi
o '  ©

’  we Lw ow ie I
przy ulicy Batorego liczba 26, -

V że ou ró iz  wszelkiego rodzaju opraw  W
ft k a ią żrk , ■nap, cw au gell) A 

k a m  e la ry jn ) cli0 1 k u l i i K
w i
roi
(kaiio u.v wgłębiane); w p r a w i a

i iniB d o  o b r a z ó w  w s z e l k i c h  0  
ruzuii»tów Lii, iw>\ • n a  i u il 1 a t’

0 (kai touy w g łęo tan e j ;  w p r a n i a  i  
1 0  r » m  u l i r a z ) ,  f o t o w i  a i j e

^  po cenach  przystępnych .  Q
O O O O O O O C O O O O O O

F A B R Y K A

wytworów chemicznych i nawozowych 

spółki komandytowej

JuliiJ3 M U  #0 LWhfflB
m a zaszczy t  zawiadom ić  Szanownych 

P. T. Odbiorców,

iż od l. m aja b r.

przeniosła kantor
do domu przy ul. żółkiewskiej 82

(obok Drzystanku Tram waju).
T e l e f o n  n r .  9t»  1425

i urządziła tamże skład:
Mączki kościannej, 

superjosfatu, 
sa le try  chi lijskiej, 
fosforanu wapniowego

i  t .  p .
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w© Lwowie 1031
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p u j  o i  s p r z e d a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po k u rs ie  d z ien n ym  bez d o lic ze n ia  p ro w ią ji,

Przviinuje także zlecenia di a g i e ł d y  wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież jtfatne 

k u p o n y ,  p r z y j m u j e  z a  gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

seeootijeeeeeoeseeeeoooeoc!

Zakład zdrojowo-kąpielcwy, ze żrśdłami silnie słonenri, 
Jod, brom i lit zawierającemu

C T _
b o b o  o d k r y t y

PR O SZĘK  ZA M O RSK I
zabija : pluskwy, pchły, szwaby, kaiakony. moskale, muchy, mrówki, _ 
stonogi, mole, w ogóie wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością jS' 
i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia owadów ani - - 

śladu nie pozostaje.

|  Prawdziwy i tanio do nabycia

w droguerji J .  Andela
j| |  13, zum „Schwarzeu H und‘ Hussgasse 13,
^  13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11, w Pradze.
|  I  W E  L W O W I E :  Zyg. Ruckera  apt.  p‘>d „Srebrnym  Orłem*, P. Miko- 

lasfch ąpt. ,  Alojzy I l i ibner  d raguerja ,  ul. K a r d a  L udw ika,  Jó z e f  Hanke  skład a  
materjałów, J- R eiser  apt.  ‘io tr  Geilhofer a p t , Karol Iiayer,  ul. Krakowska. H |
B1EOZ; w .  busefe apt.  BIa L A  : E .  K ruppa .  B B OD Y: W. L a n d e s l e ig  apt.  | l
CHOOOROVY: St. Daszkiewicz apt.  i 'R Y S Z T A K : J a n  Zaniewski apt  G R O DEK U  
pod L w o w em : A Lippu. G L I N I A N Y :  A. H ełm . ap t.  J A S Ł O :  R. Paeeh apt.  ■  
KOŁOMYJA: E .S te u z e l  apt. ,  J .  Sidorowiez, K. Br. W itosławski .  K O PY C Z Y Ń - I l  

— M CE; M. R e d e r  apt.  K O S S O W : S. R a n t  i p t  K R A K Ó W : E  R u d ie r  _pt.,  L  
E. Stockmar apt. ,  W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. ,  L .  R osner  apt. ,  W.

I I Krzysztofowicz, ^kład m aterja łow , A. Ilaw ełha.  K R O SNO : J a n  Nazarowicz.
* ■  " U L I K Ó W :  B. M isiołek apt K U T Y  : Aleks Z agajewski apt. JAROSŁAW :IB ^ i s łp c k i  apt NOWY T A R G  ■. Ad. Banmann,  K. L auer ,  S. Holzgriin. N O W Y  IB 
I |  Grossbard,  L iech tm ann .  N I E M I R Ó W :  K. P rzed rzy m irsk i  apt.  j T |

P r Z E M I S u  A. Faliszewski.  SO K A L :  Eug .  W ysoczańsk i  apt.  SU CHA:
■  C. Czernicki apt.  ST A N IS Ł A W Ó W : A. Beil  J  t. S T A R E  MIASTO : A. P a -  K  
I I lncb apt. T A R N O P O L :  j 1 Jam rogiew iez  apt. ,  E .  F ran t* .  T A R N Ó W :  A. [ |
L J  Berger, W. M ilduer,  S. S te isseuberg  i M. Adler  a p t .  W A D O W I C E :  S. Ku- U
■  rowski apt.  T. R anchberger.  Z Ł O C Z Ó W :  Józe f  Gold. ŻYW IEC : M. P a -  ■  
^ |  włuszkiewicz. — B i f ; j s Z :  8t.  A. Szuston a p t .  1886 J |

P ora  kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się na trzy
okresy, t. j. I. od 20. m aja do 19. czerwca, I i  od 20 czerwca do 19.

sierpnia, I I I . od 20. sierpnia do 20. września.
W r  i I I I . okresie mieszkania w doma h będących własnością Za

kłada o 73 część tańsze, od taksy  zdrojowej nwolnieni być mog,, tylko
w I. i I I I . okresie, ubodzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez od
nośne c. k. starostw o zatwierdzone. —  Ł azienki ulepszone, kąpiel zimna 
rzeczna lub natryskow a, 2 restauracje, spacery wśróć lasów szpilkowych, 
zabawy dla dorosłych i dla dzieci, muzyka zakładowa od dnia 20. czer
wca, sklepy, piekarnia, rzeźnia itp . w Zakładzie. —  Stacja „Rymanów-1,
c. k. kolei państwowej, odległa od Zakładu o 8 kilometrów, poczta, tel«.
graf, apteka w miejscu. —  Lekarzem  zakładowym jes t dr. J ó ^ e f  H u 
k i  e t  z Przem yśla; oprócz niego ordymUa i iDni lekarze.

Zakład rozsyła wodę m ineraln i ze wszystkich trzech źródeł, która 
na każde zamówienie bywa świeżo napełnianą; —  sól leczniczą do kąpieli 
i do użytku wewnętrznego, tudzież ług bromo-jodówy.

W szelkich objaśnień udziela i broszarkl rozsyła 1387

(P rzedruk  nie będzie p laeouy).

Dyrekcja
Zakładu zdrojowo-kąpielowego 

w Rym anow ie-

0 " S F € 9 - € » O O O I I  0 - O O O O '

Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy od dnia 1. Lotap 1890 i

■ w y ć Ł a j e

4°o Asygnaty kasowe
i 30  dniow em  w ypow iedzeniem  i

II 01
2  O Asygnaty kasowe

z 8  dn-owem wypowiedz^meiL,
TBzystkie zaś zna jdu jące  się w  obiegu ^7»°/o A j » y 8 » a L y

k a s o w e  % 9 0  dn io w em  w ypow iedzen iem  oprooentow i n® 
p o c z ą w s z y  ® d  d a l a  1 .  J K » j®  1 8 9 0  Pc

tooi
4 c/0 s BO d n io w em  te rm in e m  w y p oW,e(izenił*- 

L w ó w , d n u  3 1 . B ty e jn ia  J 8 9 0 .

P rz e d ru k  nie  będzie płacony-

■ O f3  S o O O lG O O O O C

^ yd % w ca  J>sęf u U U i i M O dpow iedudnj sa redakcję Adam Krajewski. P a o ie r  s  f |b r y 7 ! c z e r ia ń s k u j 7  Dru*arni „DiitiPika Polskiegc*11, pod zarzędem Franciszka Kattnera-


